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t ock1 « "Ą >lat gateftwwiwo kopalnie w Anglii
W ielom ilionoire odszkodowania dla prywatnych właścicieli

Jak doniosły pisma, w Anglii dokonano doniosłego dzieła. W  wyniku uchwały rządu wszystkie ko­
palnie węgla przeszły na własność państwa.

Fakt ten zasługuje na specjalne podkreślenie, jeżeli zważymy, iż Anglia iest państwem o ustroju ka­
pitalistycznym. Upaństwowienie kopalń należy uważać za wyłom w tym ustroju o znaczeniu historycznym.

Londyn (cubsł. wł.). — Jak 
wiadomo, od Nowego Roku 
wszystkie kopalnie węgla w 
Wielkiej Brytanii w ilości 
olkoło 1700, stały siię własno­
ścią narodu. Nad szybami 
wszystkich kopalń powiewa 
obecnie biało-niiiebieska fla­
ga Narodowej Rady Węglo­
wej. Niemniej jednak na 
wszystkich kopalniach gór­
nicy pracowali w dniu tym 
normalnie. Właściwe uro­
czystości dla górników, po­
łączone z koncertami i tań­
cami oraz pochodami, odbę­
dą się w sobotę.

W Nowy Rok rano odbyła 
«ię w Londynie krótka cere­
monia przejęcia kopalń przez 
rząd w obecności premiera 
A 111 e e i  członków rządu. 
Obecni byli również czterej 
zasłużeni górnicy, piastujący 
obecnie wysokie stanowiska 
państwowe. W czasie tych 
uroczystości premier Attlee 
oświadczył: „Rozpoczynamy 
nową erę w brytyjskim prze­
myśle węglowym. W nadcho­
dzących miesiącach czekają 
nas ciężkie zadania, jednakże 
patrząc w przyszłość, wie­
rzę że rozwój przemysłu wę­
glowego stanie się podstawą 
stale wzrastającej potęgi prze 
mysłowej Wielkiej Brytanii",

Minister opału, Shmwell, 
oświadczył: „Naszym zamie­
rzeniem jest dokonanie grun 
townej reorganizacji w prze­
myśle węglowym, wprowa­
dzenie najbardziej nowoczes­
nych maszyn górniczych i 
•tworzenie atmosfery przy­
jaźni pomiędzy górnikami a 
zarządem kopalń". Wspomi­

nając wie&e trudności, stoją­
cych do rozwiązania, minister 
Shinwell-wskazał głównie na 
brak węgla, liche warunki 
pracy, oraz chwilowy brak 
chętnych do pracy w kopal­
niach. W tym celu Narodo­
wa Radia Węglowa otrzyma 
ze strony rządu wydatną po­
moc finansową, do swej dy­
spozycji będzie miała najlep­

szych inżynierów górniczych, 
Minister Shiwell dodał, że 

ponieważ eksport węgla w 
ostatnim czasie spadł, jed­
nym z najważniejszych zadań 
Rady Węglowej będzie przy­
wrócenie najwyższej cyfry 
eksportu. Wywłaszczeni prze 
mysłowcy otrzymają jako re­
kompensatę państwowe pa­
piery wartościowe, które

mogą być jedynie pod pew­
nymi warunkami odprzecfa-
ne.

Korespondenci przemysło­
wi uważają, że jednym z naj­
ważniejszych zatdiań będzie 
podniesienie produkcji węgla, 
albowiem w 1946 roku oko­
ło 18 tysięcy górników po­
rzuciło pracę. Liczba górni­
ków, którzy opuścili pracę w

Kontakty yospodarcze ze światem

Polsko-norweski układ handlowy
W a r s z a w a  (PAP). W 

dniu 31 grudnia ub. r. podpi­
sany został w Warszawie u- 
kład handlowy i płatniczy 
między rządami polskim i 
norweskim. Układ ten wcho­
dzi w życie z dniem 1 stycz­
nia 1947 r. j przewiduje obro 
ty towarowe w wysokości 
około 22 mil. dolarów w przy 
wozie i  wywozie łącznie, nie 
licząc znacznego kredytu to. 
worowego przyznanego Pol- 
sce. Kredyt ten spłacany bę­
dzie dostawami węgla w la­
tach następnych.

Na podstawie tego układu 
Polska wywozić będzie do 
Norwegii: węgiel, koks. rury 
wysokoprężne i kanalizacyj­
ne. maszyny i narzędzia, biel 
cynkową, artykuły chemicz­
ne itd. Wzamian za to Nor­
wegia dostarczy Polsce: ko­
ni. śledzi, lekarstw, pirytów, 
żelazostopów rudy żelaznej 
nawozów sztucznych, tranu, 
tłuszczów jadalnych i tech­
nicznych, aluminium itp.

Akt podpisania układu od­
był się w Ministerstwie Żer 
glugi i Handlu Zagraniczne­
go. W imieniu Rządu Rzeczy 
pospolitej Polskiej podpisał 
układ Min. dr. Jędrychowski,

ze strony Norwegii zaś Poseł 
Nadzwyczajny i Minister Peł 
nomocny Królestwa Norwe­
gii w Polsce p. Alfred Da-
niełsen.

kopalniach oid początku woj­
ny wynosi około 75 tysięcy.

Upaństwowienie koszto­
wało ok. 164 milionów fun­
tów sterlingów. Suma ta, 
przedstawiająca ogólną war­
tość przemysłu węglowego, 
została uzgodniona pomiędzy

byłymi właścicielami kopalń 
a przedstawicielami rządu.

Brytyjska spółka teleko­
munikacyjna „Cable and Wi- 
reless", posiadająca olbrzy­
mią sieć telegraficzną na ca­
łym świecie, przeszła 
niież na własność państwa.
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Wiec w Toinbee Hallu
rewelacyjny reportaż z cyklu —  Za Sctatt-
rnacherem do Londynu

Nie publikowane dotąd w  prasie polskiej

P a m ię tn ik i Schuschnigga
p. t. „Historia czterech tygodni“

U . ł *  o /c ie  r  is « » « f i /
Od Krzyżaków  do W ilh e lm a

oraz Lista kandydatów do Sejmu

Przed traktatem  pokojow ym  z N iem cam i

" ,  ;  ■ •  •  p o l s k i
P a r y ż  (ZAP). Znana przed­

wojenna dziennikarka francuska, 
Genowefa Tabouis, została redak 
torką działu polityki zagranicz­
nej w niezależnym dzienniku 
„France Librę“. Donosi ona na 
podstawie informacji ze źródeł 
amerykańskich, że pomiędzy Mo- 
łotowem a Byrnesem doszło do 
porozumienia co do definitywne­
go charakteru granic polsko-nie­
mieckich, tak że w trakcie nad­
chodzących rokowań zagadnienie 
wschodnich granic Niemiec nie bę 
dzie przedmiotem sporu. Delikat­
ny pozostaje jedynie problem 
Szlezwiku.

Wiadomość podana przez Za­
chodnią Agencję Prasową ma

T a je m n ic z e  t e ie f & n y

Psychoza strachu u j  Londynie
Londyn, (obsł. wł.) Jak już po­

dawaliśmy, do biur policyjnych w  
Londynie napływają w ostatnich 
czasach ostrzeżenia o zamachach 
na gmachy publiczne, a nawet na 
niektóre osobistości polityczne. 
W dniu 23 grudnia tajemniczy 
głos w  telefonie ostrzegł główną 
kwaterę policji londyńskiej na­

stępującymi słowami: „Wycofaj­
cie się z dworca Underground 
Goodge Street, gdyż za 20 minut 
wyleci on w powietrze“.

Naturalnie policja zrobiła to, 
co w  podobnym wypadku każda 
policja by zrobiła, tzn. ewakuo­
wała wszystkich z zagrożonego 
terenii j obstawiła dworzec spe-

Sudan kością niezę/jady

E g ip t n ie  z re z y g n u je
(łanu od Egiptu względnie 
której celem jest umniejsze­
nie wpływów egipskich w 
Sudanie jest polityką wrogą 
wobec Egiptu i nie doprowa­
dzi nigdy do porozumienia.

Przywódca opozycji stwier 
dzfl. iż zamierza popierać w 
zupełności stanowisko rządu 
w sprawie Sudanu, przy 
czym zwróci! się z żądaniem, 
by rząd użył wszystkich 
swoich wpływów, by b ry ty j­
ski gubernator Sudanu od­
wołany został ze swego sta­
nowiska. (Ki

K a i r  (Obsł. wł.). Premier 
eSipski Nokrasi Pasza, prze­
jaw ia jąc ostatnio w izbie 
Posłów zaatakował ostro po- 
(■tykę W. Brytanii zmierza- 

do oderwania Sudanu 
0(1. Egiptu. Stwierdził, iż 
poinformował generalnego 
gubernatora Sudanu odUOś-i 
nie konsekwencji jakie nie­
wątpliwie pociągnie za sobą 
stanowisko W. Brytanii w 
tej sprawie.

Nokrasi Pasza oświadczył 
wobec izby, że polityka, któ­
ra zmierza do oderwania Su-

cjalnymi oddziałami wojskowymi. 
Pociągi, zmuszone przejeżdżać 
przez niebezpieczne miejsce, prze­
bywały je w błyskawicznym tem­
pie, kontrwywiad brytyjski zaś 
rozpoczął poszukiwania za ewen­
tualną miną. Jak zwykle, pogróżki 
okazały się zupełnie bezpod­
stawnymi i oczywiście nic nie 
zaszło.

Epidemia tajemniczych telefo­
nów ogarnęła również prowincję 
Londynu. Onegdaj burmistrz mia­
sta Plymouth otrzymał telefonicz­
ne zawiadomienie rzekomo od 
burmistrza miasta Whitley Bay o 
tym, iż miasto jego, pragnąc zło­
żyć hołd odwadze szanownych 
obywateli Plymouthu podczas 
wojny, postanowiło przyznać mu 
pomnik, znajdujący się w  mie­
ście Whitley Bay i pomnik ten w  
najbliższych dniach prześle po­
ciągiem.

Rada Miejska Plymouth wyde­
legowała przedstawicieli na dwo­
rzec, którzy uroczyście przyjęli 
nadesłany specjalnym wagonem 
podarunek od obwateli Whitley 
Bay. Po nlewczasie Rada Miejska 
została zawiadomiona przez po­
licję, iż pomnik został skradziony 
przez nieznanych sprawców z 
W hitley Bay, a całe zajście stano­
wiło jedynie rozrywkę dla nie­
znanych dowcipnisiów, (gpj

szczególną wagę wobec tenden­
cyjnie przez Niemcóy rozpuszcza 
nych wersji o zagrożeniu naszej 
zachodniej granicy, W dniu wczo 
rajszym podaliśmy w  „Dzienniku 
Zachodnim“ relację z wystąpień 
wybitnych polityków niemieckich, 
którzy w szeregu oświadczeń skła 
danych na meetingach, ostro ata­
kują poczdamskie postanowienia. 
Wydaje im się, że na tle pew­
nych rozbieżności, które zaryso­
wały się pomiędzy zwycięskimi 
państwami będzie można trady­
cyjnie upiec niemiecką pieczeń. 
Niemcy zapominają, że świat wy­
ciąga naukę z doświadczeń i nie 
ma widoków na to, aby państwa 
zwycięskie popełniły te same błę­
dy, które zemściły się po roku 
1918.

Państwa wznosimy z gruzów no­
we życie, to nie prowadzimy po­
lityki ryzykanckiej. Czujemy się 
gospodarzami na ziemiach odwie­
cznie polskich i absolutnie nie 
zamierzamy rezygnować z prawa 
własności.

Wiadomość podaną przez panią 
Tabouis podajemy niejako z o- 
bowiązku dziennikarskiego, a 
podkreślamy je j ważność, aby u- 
dowodnić, że święte nasżfe prawa 
do Ziem Odzyskanych są respek­
towane również przez aliantów.

Wiemy z wielu zapewnień ze 
strony Związku Radzieckiego, że 
państwo to nie tylko nigdy nie 
kwestionowało, ale zawsze ca­
łym swoim autorytetem popiera­
ło i gwarantowało nasze prawa 
do ziem niegdyś przez Niemców 
zagrabionych. Nie dziwi nas ró­
wnież. że Stany Zjednoczone tak­
że staną na stanowisku, iż Polska 
powinna wynieść z tej wojny ko­
rzyści w formie odzyskania tego, 
co straciła na skutek imperiali­
stycznej polityki niemieckiej.

Oziafaií na Lorzysé «Ésego wywiadu

Preces szpiegiwski w Biaiegrodzie
Białogród. (PAP). Przed sądem 

I najwyższym rozpoczął, się proces 
Granicę Polski na Zachodzie! przeciwko b. premierowi jugo- 

wzdłuż Odry i Nysy uważamy za słowiańskiego rządu emigracyj- 
granicę ustaloną już od szeregu; nego w Londynie Trifunowiczo-
miesięcy. Dowodzi tego fakt. iż 
organizujemy naszą własną pol­
ską gospodarkę w ramach obsza­
rów objętych tymi rzekami. Je­
żeli inwestujemy w te tereny 
pracę polskiego robotnika i rol­
nika, jeżeli z pieniędzy Skarbu

wi, oskarżonemu o szpiegostwo 
na rzecz Stanów Zjednoczonych. 
Wraz z Trifunowiczem odpowia­
dają pod tym samym zarzutem b. 
oficer jugosłowiański Sustiń. 
dziennikarz Jawanowicz, urzęd­
nik ministerstwa spraw zagra­

nicznych Ilioz, dziennikarz Ko- 
sticz, dwaj inżynierowie Stanko- 
wicz i Zdrankowicz oraz dzienni­
karz Stefanowicz.

Prokurator zarzuca oskarżonym 
że dostarczali oni ambasadzie 
Stanów Zjednoczonych w Bialo- 
grodzie ważnych i tajnych wia­
domości wojskowych z zamiarem 
działania przeciwko niepodległo­
ści i bezpieczeństwu Jugosławii.

M in . Terfwe w  Polsce
ziu iedził najważniejsze ośrodki

Warszawa. (PAP.) Po powrocie 
ze Śląska do Warszawy w dniu 31 
grudnia ub. r. belgijski minister 
Odbudowy p. Jean. Terfve złożył 
wizytę , wiceministrowi Przemy­
słu, Szyrowi w obecności wice­
ministra Odbudowy Petrasewi- 

aza. W Dziale Urbanistyki BOS-u 
min. Terfve zaznajomił się z pla­
nami odbudowy Warszawy; w  
konferencji w BOS~ie uczestni­
czyli min. Kaczorowski, wicemin. 
Żakowski i wiceprezydent War­
szawy Potrowski.

Tegoż dnia w godzinach popo­
łudniowych min. Terfve przyję­
ty został przez premiera Rządu 
Jedności Narodowej, Edwarda 
Osóbkę-Morawskiego w obecnoś­
ci min. Kaczorowskiego i  wice- 
mku Żakowskiego*

Również tego dnia przyjął mi­
nistra Terfve wiceminister Spraw 
Zagranicznych, Zygmunt Modze­
lewski. W godzinach wieczornych 
min. Terfve przybył ponownie do 
Prezydium Rady Ministrów, 
gdzie wziął udział w pifeyjęciu 
sylwestrowym i  powitaniu Nowe­
go Roku.

W dnu Nowego Roku w godzi­
nach rannych minister Terfve 
złożył na Grobie Nieznanego Żoł 
nierza wieniec o narodowych 
barwach Polski ze wstęgą o bar­
wach narodowych belgijskich. 
Wieniec nieśli oficerowe belgijs­
cy. stanowiący załogę samolotu, 
tkórym gośce belgijscy przybyli 
do Polski. W uroczystości wzięli 
udział min. Kaczorowski, wice­
ministrowie Żakowski i  Petruse-

wicz. Obecny był również poseł 
nadzwyczajny, minister pełnomo­
cny Belgii w Polsce, p. M. Ha­
rold Eeman.

Po uroczystości złożenia wdeń. 
ca min. Terfve zwiedził Muzeum 
Narodowe.

W godzinach popołudniowych 
belgijski min. Odbudowy dożył 
życzenia noworoczne Prezyden­
towi Krajowej Rady Narodowej. 
Bolesławowi Bierutowi.

W dniu 2 bm. w godzinach ran 
nych goście belgijscy udali się 
samolotem do Krakowa.

W dniu 3 bm. w godzinach 
rannych min. Terfve po tygodnio 
wym pobycie opuszcza Polskę, 
udając się samolotem do Bruk­
seli.
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Dalszy ciąg procesu zbrodniarzy wojennych

Wsirzqsnjqce zeznaniu świadków
Jak się odbjjiuały »badania« przy A le i Szucha uj Warszauiie?

W a r s z a w a  (PAP). W dal­
szym ciągu procesu zeznają świad 
kowie na temat destrukcyjnej 
akcji okupanta w Polsce. Świa­
dek Duziński naświetla prześla­
dowanie adwokatury w czasie 
okupacji. Celem tych wszystkich 
szykan, obejmujących zarówno 
Żydów jak i nie-Żydów, było 
zniszczenie konsekwentnie inte­
ligencji polskiej.

Na pytanie prokuratora Sie­
wierskiego, świadek odpowiada 
jak się odbyło aresztowanie adwo 
katów na terenie stołówki w 
gmachu Rady Adwokackiej. Do 
stołówki, mieszczącej się w Ale­
jach Jerozolimskich, schodzili się 
adwokaci z rodzinami na obiady. 
Pewnego dnia wpadł oddział ge­
stapo i aresztował wszystkich 
znajdujących się tam łącznie _ z 
kobietami i dziećmi. Powodów 
nie podano żadnych. Wiele z tych 
osób . zginęło w obozach.

Oskarżony Fischer pragnie za-
interpretować niektóre oświad­
czenia świadka. Twierdzi, że ge­
stapo miało za zadanie zbadać 
wszystkich adwokatów co do ich 
nastawienia politycznego i dla­
tego przeprowadzało aresztowa­
nia na podstawie własnej kom­
petencji. Wydział sprawiedliwo­
ści w dystrykcie mógł zatwierdzić 
tylko takich adwokatów, którzy 
ze strony gestapo otrzymali po­

świadczenia, że nie Zachodzi co 
do nich żadna wątpliwość.

Strzelali jak do zajęcy
Kolejno zeznaje świadek Pod­

górski, który pracował jako ro­
botnik na Szucha. Brano go do 
posług, a więc musiał nosić ku­
bły i ścierki, wycierając krew po 
badaniach. Widział jak ludzie z 
bólu wyskakiwali przez okna, jak 
jeden wskoczył do basenu, bo 
doń strzelali jak do zająca. Dzia­
ło się tak dzień w dzień i prawie 
co noc. Gorszej katowni nikt ni­
gdy w życiu nie widział. „Myśmy 
tam posiwieli i pogłupieii. Kato­
wano dzieci po 14 ł 15 lat. W i­
działem starców, którzy szli na 
kolanach, bo byli tak zbici, że nie 
mogli iść“.

Świadek z widzenia zna oskar­
żonego Meissingera. Urzędował 
on na pierwszym piętrze. W cza­
sie powstania przyprowadzono 
trzy partie po 50 ludzi. Tam, w 
Al. Szucha, rozstrzelano ich i pa­
lono. W piwnicach, w dołach sie­
dzieli więźniowie. Jako narzędzia 
tortur świadek widział baty, zszy 
wane rzemienie, palki z nabija­
nymi gwoździami, gumy, ale czę­
sto były używane krzesła. Do po­
rządkowania i zmywania krwi 
używano sprowadzanych z getta 
Żydów.

Następnie Sąd Nrzystąpii do 
przesłuchania świadka, Leona Ba­
nacha, urzędnika z Łodzi, byłego 
więźnia Pawiaka. Świadek opo­
wiada, jak się odbywało przesłu­
chiwanie w gestapo przy Alei 
Szucha. Rozłożono go na stole, 
a jeden ze zbirów bii laską trzci­
nową, drugi zaś pomagał pięścią. 
Gdy świadek odpowiadał, że nie 
przyznaje się do zarzucanej mu 
winy, zaczynała słę na nowo ta 
sama „młocka“. Widział on lu­
dzi, którzy po przesłuchaniu nie 
mogli już wyjść o własnych si­
lach, a tylko czołgali się po ko­
rytarzu, widział wynoszonych na 
noszach i widział zatłuczonych 
na śmierć. Ci ostatni mieli prze­
ważnie pogruchotane kości, a 
całe ciało w strzępach.

Na rozpalonych żużlach
Jedną z perfidnych form t. zw. 

„gimnastyki" było ćwiczenie na 
rozpalonych żużlach. Na dymiącą 
górę żużla z kotłowni, więzień 
musiał się wczołgać i zejść z po­
wrotem, po czym poparzonych 
więźniów kierowano pod prysz­
nic. Sam każdy musiał odkręcać 
kurki, raz z wrzątkiem, raz z lo­
dowatą wodą. Żydzi przechodzili 
dodatkowo przez t. zw. „chrzest“. 
Oblewano ich kubłami wody, 
a potem wyrzucano na dwór,

szczując psami. Jeśli który miał 
brodę, to podpalano ją zapałkami, 
przy czym nie wolno było gasić. 
„Waehmeistrowie“ urządzali sobie 
zabawy w „rozstrzeliwanie“. Sta-' 
wiano domniemanego skazańca 
pod mur, strzelano ponad głową, 
a na głowę wylewano jakąś 
czerwoną ciecz.

Dalej zeznaje świadek dr Feli­
cjan Lotb. Świadek jako wię­
zień, po ukończeniu śledztwa, zo­
stał zatrudniony w szpitalu na 
Pawiaku w charakterze chirurga. 
Dzięki swemu stanowisku mógł 
obserwować wszystkie bestial­
stwa, do jakich uciekali się

Niemcy, chcąc z oskarżonych wy­
ciągnąć zeznania. W kalejdosko­
pie obrazów kreślonych przez 
świadka, wybija się jeden. Ka­
towano młodego chłopca, aż 
wreszcie wpadł w bezwład i prze 
stal reagować na bicie. Wówczas 
wstrzymano przesłuchiwanie na 
pół godziny, a tymczasem przy­
wieziono z mieszkania jego mat­
kę i zaczęto ją bić i katować na 
oczach syna, aby go zmusić do 
mówienia.

Nieraz ludzi wprost po cięż­
kich operacjach brano na roz­
strzelanie. Nie szanowano oczy­
wiście też kobiet ciężarnych.

Ludność Francji liczy 40,5 mil.
Paryż (obsł. wł.), Według da­

nych ogłoszonych pi*zez francu­
skie ministerstwo spraw we­
wnętrznych na podstawie ostat­
niego spisu ludność Francji Uczy 
obecnie 40,5 milionów. W tej cy­
frze figuruje 1,6 milionów cu­
dzoziemców, którzy zamieszkują 
obecnie we Francji. W porów­
naniu z cenzusem r. 1936, ozna­
cza to spadek o 1,4 miliona — 
czyli o 3,3 proc. (K)

leszcze o cieśninach tureckich
Istambuł (obsł. wł.). Jak po­

daje Reuter, jeszcze przed ze­
braniem rady ministrów spraw 
zagranicznych w marcu br. w  
Moskwie odbyć się ma spotkanie 
wszystkich sygnatariuszy paktu, 
zawartego w r. 1936 w Montreux. 
Na konferencji tej rozważona ma 
być ponownie sprawa ew. rewi­
zji traktatu, na mocy którego 
obrona cieśniny dardanelskiej 
powierzona została wówczas wy­
łącznie Turcji. (K)

Jaśniejsze perspektywy pokoju
Przemówienie Premiera Osóbki Morawskiego

Spadek cen w e Franci!
Jest to pierinsza zniżka od dziesięciu lat

. . . « • _• ___"nopuTia rż a r t i i T.pona
Paryż. (obsł. wł.) W ostatnim 

dniu 1946 roku premier Blum wy­
głosił przemówienie radiowe, w 
którym złożył życzenia narodowi 
francuskiemu, równocześnie zaś 
podał do wiadomości, iż od dnia 
2 stycznia 1947 r. nastąpi zniżka 
ccn o 5 % na artykuły przemy­
słowe, rolnicze i żywnościowe. 
W drugim przemówieniu, wygło­
szonym w Nowy Rok, premier, 
powracając jeszcze raz do kwestii 
zniżki cen, zaznaczył jej duże 
znaczenia dla życia gospodarczego 
Francji, podkreślając, iż od 10 lat 
jest to pierwsza zniżka cen, zare­
jestrowana w gospodarce francu­
skiej. „Celem naszej decyzji w tej 
mierze — powiedział Blum — jest 
spowodowanie pewnego rodzaju 
sżoku psychologicznego w społe­
czeństwie francuskim, który by 
dał podstawy zaufania narodu do 
franka oraz do przyszłości naszej 
ojczyzny.“

Zniżka cen będzie miała charak 
ter ogólny i obejmie ceny arty­
kułów ze wszystkich dziedzin. 
Zniżce ulegną również ceny alko­
holu, tytoniu, ceny wyrobów hut­
niczych i gaże lekarzy itp. Po u- 
pływie 2 miesięcy nastąpi po­
wtórna zniżka cen,  ̂ gdyż rząd 
francuski jest zdania, iż drogą 
zniki cen a nie zwyżki płac można

osiągnąć stabilizację warunków 
życiowych mas pracujących. Mini 
ster transportu i odbudowy, Jules 
Mock, wygłosił również krótką 
mowę’ do narodu francuskiego, w 
której dał wyraz swemu uznaniu 
dla powziętej przez rząd francu­
ski decyzji. „Walka z cenami jest 
rozpoczęta i musimy ją wygrać“
_ oświadczył minister. Zniżone
zostaną opłaty za listy z 5 na 4,5 
franka, bilety kolejki podziemnej 
do 3 franków, następnie ulegną 
zmniejszeniu ceny biletów tea­
tralnych i kinowych. Dekret o o- 
gólnej zniżce cen ogłoszony został 
w dniu dzisiejszym i obejmuje 14 
punktów.

Decyzja rządu Leona Bluma zo­
stała bardzo przychylnie powi­
tana przez całą prasę francuską, 
oraz zyskała pełne poparcie i u- 
znanie społeczeństwa. Podkreśla 
się jednak, że wyniki powziętej 
decyzji stoją jeszcze pod znakiem 
zapytania i zależne są od tego, 
czy uda się zlikwidować czarny 
rynek; Poza tym uzależniony jest 
wynik powziętych planów od pro 
dukcji przemysłu francuskiego, a 
tym samym dużą rolę odgrywa tu 
problem rąk roboczych oraz opału-

(gP)

W a r s z a w a .  (PAP) Przed mi­
krofonem Polskiego Radia w dniu 
1. 1. 1947 r. Premier Rządu Jed­
ności Narodowej Osóbka-Moraw­
ski wygłosił następujące przemó­
wienie;

Szanowni Obywatele!
Kiedy robimy plan pracy na 

nowy okres i składamy sobie no­
woroczne życzenia, winniśmy na­
brać otuchy z osiągnięć dotych­
czasowych, których mamy w ro­
ku ubiegłym niemało, a do któ­
rych w szczególności należą:

1) duży sukces w  zaludnieniu i 
zagospodarowaniu Ziem Odzyska­
nych,

2) utrzymanie wartości złotego 
i zrównoważenie budżetu za rok 
1946 r„

3) duże osiągnięcia w produk­
cji przemysłowej,

4) przełamanie zasadniczych 
trudności transportowych i wspa­
niałe osiągnięcia polskiego kole­
jarza,

5) duże jak na wasze możliwo­
ści osiągnięcia w odbudowie War­
szawy, portów i w ogóle,

6) stopniowo rozwijająca się 
wymiana handlowa z innymi kra­
jami,

7) duże osiągnięcia w szkolnic­
twie, zwłaszc/a średnim i wyż­
szym,

Wallace na czele

Mowa partia polityczna w U SA
N o w y  J o r k  (PAP). Po dwu­

dniowych naradach w Nowym 
Jorku 300 przedstawicieli postę­
powych organizacji politycznych 
z 21 stanów postanowiła utworzyć 
partię polityczną pod nazwą 
.Partia Postępowych Obywateli

mówieniu, poświęconym zagad­
nieniom wewnętrznym Stanów 
Zjednoczonych.

Wallace stwierdził, że wolność 
nie jest równoznaczna z oddaniem 
kraju w ręce wielkiego kapitału. 
Nieograniczona działalność wiel-

Stanów Z iednoczonych“:Program 1 kiego kapitału prowadzi nie- 
®ianow . ...  ̂ „oUenenin ńn. aosnoilar-nowopowstałej partii nakreślił b. 
minister handlu Wallace w prze-

M i s j a  p o i e d n a n i a

Piesza wędrówka Gandhiego
Kalkuta {obsł. wł.). Mataa- 

tma Gandhi udał s>ię we wto­
rek do miejscowości szcze­
gólnie zaognionych w związ­
ku z działalnością organiza­
cji terrorystycznych na tere-

Nieustępłiwe stanowisko 
Vietnamu

H an o i (obsł. wł.). Francuski 
minister kolonii Marius Moutet 
przybył wczoraj do Hanoi, gdzie 
— jak podają niektóre agencje 
prasowe — ma przeprowadzić 
rozmowy z prezydentem Vietna- 
mu Ho-Chi-Min w celu zakończę 
nia działań wojennych w lndo- 
chinach.

Francuskie koła polityczne ży­
wią przekonanie, że nawiązanie 
negocjacji z miarodajnymi czyn- 
ukami Vietn»mu, będzie przed­
stawiało duże trudności z uwagi 
na nieustępliwość yietnamczyków 
Rozwój ostatnich wypadków 
wskazuje — zdaniem dzienników 
francuskich — na wielkie trud­
ności, jaki« napotka Moutet przy 
rozwiązywaniu zagadnienia sto­
sunków yietnamsko-francuśkich.

nie wschodniego BengaJu. 
77-leitni staruszek, bosy i 
wsparty na kiju, rozpoczyna 
działalność w sprawie zakoń­
czania trwających w Bengailu 
walk wewnętrznych, wzywa­
jąc tamtejszą ludność do spo­
kojnej pracy.

W dniiu wczorajszym Gan­
dhi przybył do rejonu Noak- 
hali, który jest sferą wpły­
wów Ligi Muzułmańskiej, 
wzywającej do wałki prze­
ciwko dotychczasowemu u- 
strojowi Indii. Liczne tłumy 
ludności z zaciekawieniem 
przysłuchują się przemówie­
niom Gandhiego, nie zdra­
dzając jednakże ochoty do 
pójścia na drogę spokojnego 
życia. W czasie swojej pie­
szej podróży Gamdhii odwie­
dzi 35 wiosek oraz kilka 
miast. Niektóre indyjskie ko­
ła polityczne przywiązują 
wielką wagę do podróży 
Gandhiego, który się cieszy 
wielką popularnością i auto­
rytetem wśród Hindusów,

uchronnie do depresji gospodar­
czej, a następnie do wojny. Jeżeli 
wiara w pokój oznacza zdradę —~ 
powiedział Wallace — to jeste­
śmy zdrajcami. Jeżeli wiara w 
dobrobyt dla wszystkich jest ko­
munizmem — to jesteśmy komu­
nistami.

Są ludzie, którzy w swoim po­
stępowaniu i poglądach kieru­
ją się tylko nienawiścią wobec

Związku Radzieckiego. Ludzie ci 
zagrażają pokojowi^ światowemu, 
wyrażając obawę, iż obecny kon­
gres może powtórzyć błędy sprzed 
lat 20.

Wallace stwierdził, że zadaniem 
ludzi ó poglądach postępowych 
jest zapobieżenie temu, aby wiei 
ki kapitał i kongres republikań­
ski doprowadziły Stany Zjedno­
czone do nowej depresji gospodar 
czej.

Dziennik „New York Times ‘ 
jest zdania, że nowa organizacja 
polityczna, na czele której stoją 
dr. Kingdon i znany rzeźbiarz 
Dalson, rozwinie się prawdopo­
dobnie w trzecią wielką partię po 
lityczną Stanów Zjednoczonych.

8) usprawnienie i • rentowność 
poczty, telegrafu i telefonów,

9) poważna odbudowa i rozbu­
dowa służby zdrowia,

10) duży wysiłek w dziedzinie 
opieki społecznej, zwłaszcza nad 
dziećmi,

11) opracowanie przez C. U. P.
Trzyletniego Planu.
12) wyszkolenie licznych kadr 

oficerskich i podoficerskich w od­
rodzonym wojsku i podniesienie 
poziomu naszego wojska w ogóle,

13) podniesienie prestiżu i zna­
czenia nowej Polski na arenie mię 
dzynarodowej i szereg innych.

Życzymy sobie w roku 1947
od obcych:
1) utrwalenia międzynarodowe­

go pokoju na zasadach powszech­
nego zaufania i szczerej demokra­
cji, oraz głębokiej świadomości 
niebezpieczeństwa niemieckiego i 
pozostałości międzynarodowego 
faszyzmu,

2) ostatecznego uregulowania 
przyjaznych stosunków z bratni­
mi narodami Czechosłowacji,

3) od państw zamożnych dużych 
i dla obydwu stron korzystnych 
kredytów' na odbudowę naszego 
kraju,

4) od Wielkiej Brytanii zwrotu 
naszego złota i ułatwień dla Pola­
ków na emigracji, pragnących 
powrócić do kraju.

Od siebie i Ula siebie samych:
1) zgody i jedności narodowej,
2) zwycięstwa wyborczego de­

mokracji i w związku z tym osła­
bienia napięcia walk wewnętrz­
nych i możliwości naprawienia 
starych wspólnych pretensji,

3) wykonania odnośnej części 
Trzyletniego Planu odbudowę? i 
dobrobytu,

4) usprawnienia i udoskonalenia 
bezpieczeństwa w kraju,

5) szybkiej odbudowy wsi i go­
spodarstw chłopskich, f

6) dużego wzrostu dochodu spo­
łecznego i dalszej poprawy mate­
rialnej świata pracy i całego na­
rodu,

7) likwidacji spekulacji i pełne­
go rozwoju zdrowego handlu spół 
dzielczego i prywatnego, rzemio­
sła i wszelkiej innej produkcji 
prywatnej,

8) maksymalnego rozwfoju na­
szej oświaty i kultury,

9) pełnej opieki nad dziećmi i 
starcami,

10) dalszej serdecznej opieki 
wszystkich władz 1 całego społe­
czeństwa nad naszą młodzieżą 
pracującą i uczącą się, którą o- 
kupacja hitlerowska ograbiła w 
okresie okupacji z praw' do nau­
ki i radości dzieciństwa

i wiele innych naszych żywot, 
nych i najdroższych pragnień.

Wierzę głęboko, że jednością 
i naszą wolą niezłomną oraz ucz­
ciwą pracą na pewno wiele z tych 
życzeń w roku 1947 osiągniemy.

Potrojenie eksportu, 
z ang. strefy okupacyjnej
Berlin (obal. w ł.) W  B e rlin ie  

ogłoszono plan zm ie rza jący de 
p o tro je n ia  eksportu z b ry ty j­
skiej i amery kańskie] strefy 
okupacyjne] z Niemiec. A k c ja  
eksportowa, k tó rą  in ic ju je  no- 
w o o tw a rty  w sp ó ln y  ansrl-o- 
a m e ryka ń sk i urząd, oparta 
je s t srłównic na powiększeniu 
produkcji węgla z Zagłębia 
R uhry. Zastępcy b ry ty .is iego  
i  am erykańsk iego kom endan­
ta w ojskow ajro  obu tych  s tre f 
zw iedzić m a ją  w  ty m  celu za 
Bfłębie R u h ry  z końcem  p rzy . 
»złego m iesiąca, aby osobiście 
n a k łon ić  g ó rn ik ó w  n iem iec- 

• k ich  do iwiększena produkcji

N om y R ok w  B e lw ederze
Życzenia dla Prezydenta K. R. N.

W a r s z a w a. (PAP) W dniu Bierut przyjmował w Belwede- 
1 stycznia 1947 r, Prezydent Kra- rze życzenia noworoczne
jowej Rady Narodowej Bolesław

Krwawe świadectwo zbrodni

Okrutne metody {apończyków
Tokio (obsł. wł.). W procesie 

przeciwko zbrodniarzom japoń­
skim, międzynarodowy trybunał 
w Tokio wysłuchał zeznań świad 
ków o popełnionych na Nowej 
Gwinei przestępstwach. Jeden z 
kapitanów japońskich oświad­
czył. że stosowane tortury i mę­
czarnie wobec żołnierzy alianc­
kich, miały na celu odstraszenie 
żołnierzy japońskich od poddawa 
nia się sprzymierzonym. Naczel­
ne dowództwo japońskie wydało 
nakaz, aby po każdym bombar­
dowaniu, przeprowadzonym przez 
Amerykanów i  Anglików, stoso­
wać najostrzejsze represje wo­
bec jeńców alianckich. Ponadto 
nakazano oficerom japońskim 
ścinanie lotników alianckich, któ 
rzy byli zmuszeni w  następstwie 
defektów samolotowych do lą ­
dowania na terytoirum, zajętym 
przez wojśka japońskie. Kapitan

ten, występujący w charakterze 
świadka, widział, jak jednemu z 
lotników oprócz ścięcia głowy, 
rozpruto brzuch za pomocą bag­
netu. Młodzi studenci medycyny, 
służący w japońskich forma­
cjach sanitarnych, uczyli się ana 
tomid na podstawie powskeehnie 
stosowanych na wyższych uczel­
niach japońskich metody poglą­
dowej, mając przed sobą jeńca z 
rozprutym brzuchem.

Dalsi świadkowie zeznali, ie 
dla celów naukowych, stosowa­

no różne doświadczenia na jeń 
cach wojennych, stosując rów ­
nież zastrzyki, zawierające za- 
raizki chorobotwórcze. W następ­
stwie okrutnego traktowania jeń 
ców sojuszniczych, wielka część 
z nich zginęła, (pi)

Po przyjęciu w swoim gabine­
cie życzeń od pracowników Biu­
ra Prezydialnego Krajowej Rady 
Narodowej Prezydent w otocze­
niu dyrektora Biura Prezydial­
nego K. R. N. i szefa Kancelarii 
Wojskowej udał się do sali pom- 
pejańskiej Belwederu, gdzie o 
o godz. 10 rano złożyli życzenia: 
korpus dyplomatyczny z amba­
sadorem Z.S.R.R. Lebiediewem 
na czele, Rząd Jedności Narodo­
wej, delegacja partii politycz­
nych, instytucji organizacji spo­
łecznych itp.

Moskwa (PAP). ak donosi 
agencja TASS, w związku z o- 
statnimi wydarzeniami na Su­
matrze, doszło na nowo do o- 
strych starć mędzy wojskami 
holenderskimi i oddz:ałami ?n. 
donezyjskimi na Jawę i wyspie 
Coelebes. Walki t wają w okrę 
gach Semarang, B n d e n g  i Su. 
raba ja.

ś. p. Stefan Ślązak
starszy referent wydziału Socjalnego D. Z. P. W., kapitan 
rezerwy Wojska Polskiego, ur. dnia 2. 9. 1895 r., po krótkiej 
lecz ciężkiej chorobie zmarł dnia 31. 12. 1946 r.

Pogrzeb odbędzie się dnia i . 1. 1947 r. o godz. 14-tej, ze 
szpitala św. Wincentego w  Dął 'rowie Górniczej.

W zmarłym tracimy pracownika o wysokich kwalifikacjach, 
oddanego swej pracy, oraz zacnego kolegę.

Część Jego Pamięci!
Naczelna Dyr akcja, Rada Zakładowa 

on u  Pracownicy
Dąbrowskiego Zjed Boczenia Przem. Węglowego 

66 w  Sosnowcu
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Londyn, w grudniu 1546.
Wśród przybyłej na wiec 

Socjalistów' Niemieckich w 
Wielkiej Brytanii -publicz­
ności w Toinbee Hall. w 
Londynie przeważali ludzie 
w wieku od 20—30 lat, w 
tym stosunkowo dużo kobiet. 
Uwagę zwrócił na siebie 
pierwszy rząd krzeseł, który 
mimo nabitej sali. był nie 
zajęty. Widocznie był zare­
zerwowany dla jakichś wy­
bitnych gości, którzy nie 
przybyli.

Przed otwarciem meetingu 
— małe wydarzenie: zdąża­
jący na wiec spowodowali 
zatamowanie ruchu uliczne­
go swymi samochodami, po­
zostawionymi przed Toinbee 
Hall. Policja wezwała wła­
ścicieli samochodów do na­
tychmiastowego usunięcia 
samochodów i zaparkowania 
ich na innym miejscu.

Wiec zagaił przewodniczą­
cy Zrzeszenia, wspomniany 
już poprzednio wyżej W illy  
Sanders, wyrażając radość 
z taktu, że Schumacher może 
przemawiać właśnie tu, w

Toinbee Hal, we wschodniej 
dzielnicy Londynu; a więc w 
miejscu, tak ściśle związa­
nym z obecnym premierem 
W. Brytanii, majorem Attlee.

Tak Sanders, jak i następ­
nie Schumacher, przemawia­
li w języku niemieckim; tłu­
maczenia na język angielski 
nie było. Przez cały czas 
wszyscy słuchacze jakby'za­
hipnotyzowani wpatrywali 
się w Schumachera. wchła­
niając każde jego słowo jak 
objawienie.

Trzeba przyznać, że prze­
mówienie Schumachera na 
tym wiecu utrzymane było 
w tonie 'umiarkowanym. Nie 
było ono sensacją politycz­
na i nie poruszało tym razem 
kwestii terytorialnych. Linią 
przewodnią był atak na prze­
ciwników politycznych w 
Niemczech.

Z ciekawych fragmentów 
przytaczam:

..... jesteśmy wdzięczni La- 
bour Party za danie nam 
możności przedstawienia sto 
su lików, panujących w Niem

Najciekawszą fotografia z 1948 roku

Ziemia z odległości 104 km
Zdjęcie w Polsce dotychczas nie opublikowane

* i•t,łW
.S i. 'l i f t *
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W numerze 33 niedzielnego dodatku „Świat i Życie“ (23.12.1946) 
podawaliśmy szczegóły rozwoju pocisków rakietowych przed 
wojną i w czasie jej trwania. Zdobycze techniczne w tej dzie­
dzinie na przestrzeni kilkunastu zaledwie ostatnich lat są rzecz,y- 
wiśeie niezwykłe i graniczą z najśmielszymi marzeniami.

Ostatnio amerykańska marynarka wojenna przeprowadziła 
szereg prób ze znaną rakietą niemiecką V 2 przy pomocy wmon­
towanego w rakietę spektografu. Celem prób było uzyskanie 
wielu zdjęć ziemi i słońca ze znacznej wysokości. Próby te są 
w dalszym ciągu w toku i aczkolwiek nie doprowadziły jeszcze 
do zupełnie zadowalających rezultatów, nie mniej jednak Ame­
rykanie mogą poszczycić się już ciekawymi wynikami.

Powyższe zdjęcia przedstawiają kulę ziemską, fotografowaną 
* różnych wysokości za pomocą automatycznej kamery wbudo- 
wancj w p0,.jsk rakietowy V 2. Pierwsze zdjęcie dokonane z wy- 
s°kości 30 mil (48 km) przypomina chmury pierzaste, które w tym 
"ypariku nie są oczywiście niczym innym, jak wyraźnie zaryso- 
” 'lHeym się pofałdowaniem skorupy ziemskiej. Druga z kolei 
°  0srafia, uzyskana na wysokości 45 mil, tj. 72 km, dzięki 

wspanialej gocaewce spektrografu, wykazuje już znaczniejsze za­
lanie fałdów ziemskich. Wspaniałym sukcesem jest ostatnie 
1 lecic, na którym widzimy już zupełnie wyraźnie lekko falisty 
fragment konturów globu ziemskiego. Ciemna przestrzeń, to 
otaczająca naszą ziemie atmosfera. Zdjęcie to dokonane zostało 
na nieosiągalnej dotychczas wysokości 65 mil tzn. 164 km.

czech i proponowanie odpo­
wiednich zmian“ .

„...wiem, że cześć opinii 
światowej zaniepokojona jest 
naszą wizytą w Londynie, że 
ta wizyta widziana jest bar­
dzo niechętnie j spowodowa­
ła niepokój. Zapewniam jed­
nak te cześć opinii świato­
wej. że w naszych rozmo­
wach na tutejszym terenie 
nie było niczego cp by uspra­
wiedliwiało ten nic pokój. Te­
raz z kolei jednak (bardzo 
podniesionym głosem) ja tej 
cześcj opinii światowej chce 
oświadczyć — przyjmiemy 
zaproszenie każdego kraju, 
gotowi jesteśmy do prowa­
dzenia rozmów z każdym 
narodem, który wykazuje 
taką clieć do współpracy jak 
Labour Party. Usiądziemy 
dO' jednego stołu z wszystki­
mi czynnikami. rozumujący­
mi w sposób postępowy 
(czytaj: w sposób korzystny 
dla Niemiec); gotowi je­
steśmy do prowadzenia roz­
mów z wszystkimi ludźmi, 
czy to bgdzie ruch labourzy- 
stów. czy inny ruch postę­
powy. byle prowadzący roz­
mowę byli gotowi do 
konstruktywnej współpracy 
wszystkich narodów“ .

„... w narodzie niemieckim 
jest jeszcze wiele osób typu 
t. 2 iv. kolarskiego, które to 

j wobec swych zwierzchników 
\nisko sie schylają, a wobec 
\ podległych im osób stosują

taktykę nielitościwego dep­
tania. Wspominam przytem 
choćby na zaszły niedawno 
wypadek uwolnienia przez 
sąd niemiecki w Freiburgii 
oskarżonego Tillesena, któ­
remu udowodniono zabój­
stwo Erzberga, przy czym 
zwolnienie umotywowano 
amnestia hitlerowską z roku 
1933 .

..... dużo było i jest plotek 
a celach naszej wizyty w 
Londynie. Oskarżają nas. że 
jesteśmy tylko tuba Labour 
Party. To jest nieprawda. 
Angielska Labour Party u- 
możiiwiła nam jedynie prze­
łamanie lodów i nawiązanie 
kontaktu ze światem. Przy­
jechaliśmy do Londynu jako 
niezależna niemiecka partia 
socjalistyczna i wyjeżdżamy 
jako zupełnie niezależna par­
tia socjalistyczna Nie może­
my jednak uzdrowić sic sa­
mi. Potrzebujemy pomocy 
z zewnątrz, pomocy czynnej. 
Daleko w przyszłość patrzą­
ca polityka angielskiej Par­
tii Pracy umożliwia nam na­
wiązanie kontaktów że świa­
tem, od którego oczekujemy 
pomocy“ .

..... Prawdziwa demokracja 
w Niemczech jest nieodzow­
nym warunkiem dla istnienia 
prawdziwej demokracji w 
Litr opić ( ! ) "

..... Hitleryzm wzrósł i 
utrwalił sic przy pomocy ca­
łej kurtuazji i średniej war­
stwy ludności Niemiec, w

przeciwieństwie do zwalcza­
jącego narodowy socjalizm 
ruchu robotniczego“ .

,....35% ludności niemiec­
kiej posiada wszystko to. co 
posiadało przed wojną, a 
dzięki szczęśliwym opera­
cjom na czarnej giełdzie na­
wet wiecej, niż wtedy. 25% 
ludności jakoś sobie daje ra­
de. Pozostałe 40% jednak 
głoduje“ . (W Polsce przez 5 
i pól lat głodowało 100% lud­
ności).

żądamy upaństwowie­
nia ciężkiego przemysłu i 
reformy walutowej, która 
przez odpowiednio ustalony 
podatek doprowadziłaby do 
równego podziału dóbr“ .

„... żądamy pomocy od 
świata. Ale musze tu stwier­
dzić że sami nie spieszymy 
z pomocą naszym wysie­
dleńcom z terenów wschod­
nich.

„... do poprawienia sytua­
cji iv Lumpie potrzebna jest 
planowa gospodarka nie ty l­
ko Niemiec, ale potrzebny 
jest jednolity plan gospodar­
czy dla całej Europy (— 
czyżby i tu już Paneuro- 
pa?)“

....mamy pełne uznanie
dla dobrej woli polityków 
angielskich. Otrzymaliśmy 
już: .

1) definitywne przyrzecze­
nie, iż zaprzestany zostanie 
demontaż niemieckiego prze­
mysłu. Jesteśmy za 100%-ym 
zniszczeniem przemysłu nie­

mieckiego. ale nie możemy 
sic zgodzić na demontaż 
przemysłu niemieckiego, po­
trzebnego dla produkcji po­
kojowej;

2) przyrzeczenie upaństwo­
wienia ciężkiego przemysłu 
niemieckiego ;

3) połączenie stref okupa­
cyjnych angielsko-amery- 
kańskich. Tym samym za­
pewniona jest pomoc dla mi­
lionów głodujących u* bry­
tyjskiej strefie. Może ta po­
moc okaże sic nie wystarcza­
jąca. wtedy apelować bę­
dziemy dalej ( ! ) “

Na zakończenie wiecu sala 
stojąc odśpiewała w ję­
zyku niemieckim między­
narodówkę.

*
W następnym reportażu 

konferencja prasowa w Whi- 
tehallu w angielskim Mini­
sterstwie Spraw Zagranicz­
nych. na której rzecznik rzą­
dowy udziela wyjaśnień. w 
sprawie pobytu Sohumache- 
ra w Londynie.

PODZIĘKOWANIE
wszystkim kupcom Kato. 
wieki ej Hali Targowej, któ, 
rzy złożyli ofiarę na wie. 
niee dla mego tragicznie 
zmarłego męża

ś.p. Władysława Batluka
składam serdeczne Bóg za.
płać.
56 Żona wraz z dziećmi
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Historia czterech tygodni
Schuschnigg opowiada o swych przeżyciach

Były kanclerz Austrii, Kurt 
von Schuschnigg, który jako je­
niec i zakładnik przez 7 lat — 
od marca 1938 do maja 1945 — 
przebywał w obozach hitlerows­
kich, wydał ostatnio książkę za­
tytułowaną „Czerwono - biało . 
czerwone requiem“ , obejmującą 
500 stron druku. Książka ta wy­
szła w Zurychu. Jest ona doku- 
mentem historyczno-politycKnym, 
wyjaśniającym wiele ciekawych 
szczegółów. Największe zaintere­
sowanie budzą oczywiście roz­
działy, dotyczące czterech tygo­
dni. między 11 lutego a l l  marca 
1938 roku, w  których — jak wia 
domo — zadecydowały się losy 
Austrii. Własne przeżycia kanc­
lerza poparte są szeregiem doku 
mentów znalezionych w berliń­
skiej Reichskanzlei przefc alianc­
kie władze wojskowe.

Opis swój rozpoczyna Schu­
schnigg od chwili zawarcia umów 
z Niemcami w dniu 11 lipca 1936 
roku. Przez jakiś czas po tych 
umowach wydawało się, żę wszy 
stko układa się jak najlepiej', 
pomimo że Austria jako państwo 
grubo słabsze, musiała niejedno­
krotnie przetykać gorzkie pigułki,

Konferencja uj
12 lutego w drodze z Salzburga 

do Berchtesgaden na konferencję 
z Hitlerem, przyjął Sehuschnigga 
na granicy von Pap on. wyrażając 
się, że chyba kanclerz Austrii nie 
będzie miał nic przeciw temu, iż 
w Berchtesgaden znajduje się 
równocześnie przypadkowo kilku 
generałów, wśród których jest 
również nowomianowany szef 
sztabu. Keitei,. oraz komendant 
drezdeńskiego okręgu wojskowe­
go. von Reichenau. Dla Schu- 
schnigga była to pierwsza nie­
przyjemna niespodzianka owego 
fatalnego dnia.

Od razu w pierwszej rozmo­
wie, którą rozpoczęto obrady, na-

co oczywiście nie było objęte 
ani umowami, ani nie wynikało 
z ich ducha. Intrygi austriackich 
hitlerowców nie ustawały. Późną 
jesionią 1937 r. sytuacja wewnę- 
trzno-polityczna zaostrzyła się 
znacznie. Kiedy próba powzięta 
przez rząd austriacki dla wyjaś­
nienia sytuacji drogą osobistego 
porozumienia przez wj'slanie do 
Goeringą zaproszenia na ponowa 
nie. nie odniosła skutku, von 
Papen, począł badać możliwości 
spotkania z Führerem w Berch­
tesgaden. Tłumaczył on rządowi 
austriackiemu, że wyjaśniłoby 
się przy tym źródło tarć, które 
wynikło po umowie z lipca 1936, 
równocześnie zostałaby ona po­
głębiona i wzmocniona przez, za­
demonstrowanie niezmiennego jej 
istnienia. Von Papen dodał przy 
tym:

„Jasne jest, że sytuacja między 
Rzeszą a Austrią, bez względu 
na to, jaki byłby przebieg posz­
czególnych rozmów, w żadnym 
razie nie mo-żc się zmienić na 
niekorzyść Austrii i .nie może do­
prowadzić do utrudnienia sytu­
acji rządu austriackiego.

B erchtesgaden
padł Hitler na swego gościa ste­
kiem zmyślonych zarzutów, gro­
żąc przy tym zbrojną interwen­
cją w wypadku niespełnienia 
przez Austrię jego życzeń. Zade­
monstrował on przy tym Szereg 
swych zwykłych napadów wście­
kłości, które jego onieśmielone 
otoczenie usłużnie próbowało za­
łagodzić. Nawet wyżuity zupełnie 
ze wstydu Papen, musiał być tym 
dość nieprzyjemnie poruszony, 
skoro przy pożegnaniu z Schu- 
schniggiem, którego przecież 
wciągnął w pułapkę, oświadczył:

„Tak, taki potrafi być Fuehrer; 
sam pan miał teraz możność 
stwierdzić. Następnym jednak ra

zem pójdzie panu o wiele łat­
wiej. Fuehrer umie być czarują­
cy".

Ton Stosowany wobec delega­
cji w czasie rozmów w Berch­
tesgaden, był ze stromy Niemiec 
tego rodzaju, źe goście obawiali 
się, iż zostaną z miejsca uwię­
zieni.

Umowa, do podpisania której 
zmuszono wówefeas Schuschnig- 
ga, otwierała hitleryzmowi w 
Austrii drzwi na oścież. Zglajch- 
szaltowanie tego państewka było 
już nieuniknione. Schuschnigg 
starał się znaleźć sposoby prze­
ciwdziałania. nie mógł jednak 
spodziewać się żadnej pomocy z 
zewnątrz. Państwa zachodnie o- 
puściły Austrię, co w (Lasie obrad 
w Berchtesgaden podkreślił H it­
ler ze specjalnym naciskiem i 
triumfem. Na Włochy też nie by 
ło można liczyć, odkąd w następ­
stwie konfliktu abisyńskiego po­
różniły się z Anglią i Francją. 
11 marca. tj. w dniu upadku Au­
strii, w odpowiedzi ną prośbę o 
pomoc, skierowaną do Rzymu, 
nadeszła do austriackiego m ini­
sterstwa spraw zagranicznych 
odpowiedź komunikująca, iż Du­
ce nie jest w stanie udzielić ja­
kiejkolwiek rady. ,

Schuschnigg nie był skłonny 
do pro wadzenia rozpaczliwej
walki. Chciał koniecznie (zapo­
biec rozlewowi krw i i z chwilą 
gdy wyczerpał wszystkie poli­
tyczne środki obrony, kiedy trze 
ba było ogłosić wezwanie do bro 
ni. ustąpił i bez walki pozosta­
w ił pole swemu przeciwnikowi.

Upadek

Nieszczęście wypełniło się o 
wiele szybciej, aniżeli Schusch­
nigg przewidywał. W chwili gdy 
starał się wobec korpusu dyplo­
matycznego w Wiedniu robić 
..dobrą minę", aby o ile możnoś­
ci zataić powagę sytuacji, hitle-

rowcy austriaccy zaczęli zbierań 
owoce ostatniej umowy. Zalew 
narodowo - socjalistyczny wzma­
gał się. Nowy minister policji, 
Seyss Iiujuart, nie czynił nic, 
aby go powstrzymać. Kanclerz 
zdecydował się wtedy na urzą­
dzenie glosowania ludowego, w  
którym Austriacy mieli się wy­
powiedzieć za niezależnością 
swego kraju. Ale ten rozpacsali- 
wy krok przyspieszył tylko nie­
szczęście. Hitler, teraz dopiero 

. naprawdę wściekły, potraktował 
go jako okazję do przeprowadzę 
nia przyłączenia drogą przemocy. 
Najpierw zażądał odwołania ple­
biscytu, następnie ustąpienia 
Sehuschnigga, a z kolei nowy 
kanclerz, Seyss Inąuart, otrzy­
mał z Berlina polecenie, aby 
zwrócił się z prośbą do Niemiec 
o wkroczenie do Austrii oddzia­
łów niemieckich. Wielu z hitle­
rowców austriackich oczekiwał», 
że po zwycięstwie we Wiedniu, 
Austria będzie nadal państwem 
niezależnym, . choć rządzonym 
przez reżim narodowo - socjali­
styczny, żaden z nich jednak nie 
odważył się podnieść sprzeciwu 
wobec Berlina.

Goering kieruje akcią
Całą akcją we Wiedniu kierował 
telefonicznie Goering. Marionet­
kowym ministrom udzielał wska 
zówek. które były skwapliwie i 
sprawnie wykonywane. Protoko­
ły tych telefonicznych rozkazów 
utrzymały się do dziś dnia. Zdra­
dzają one całą nikczemmość póź­
niejszego marszałka Rzeszy, Czy­
tając je odnosi się wrażenie, że 
to scenariusz filmu kryminalne­
go, w którym przywódca gang­
sterów wydaje rozkazy swym 
podwładnym. Nielepsze wraże­
nie wywołują protokoły dotyczą­
ce akcji Goeringą i Ribbentropa,
(Ciąg dalszy na str. 5-tel)

V



Strona 3 DZIENNIK ZACHODNI Piątek, 3 stycznia 1947 r.

K a n d y d a c i  lM p  O
k u  D & t m & $ < s r t B i g c z n e g o  i « l  Bi

W a r s z a w a .  (PAP). W dal­
szym ciągu podajemy listę kan-dy 
fiatów Bloku Demokratycznego

OKRĘG 11. CZĘSTOCHOWA
1. Obrączka Ryszard, meliora-

tor rolny, przewodniczący OM 
TUR (PPS), 2. Wągrowski Mie­
czysław, nauczyciel (PPR), 3. Pal. 
czewski Jan, inżynier, dyrektor 
Centrum Wyszkolenia (SD), 4.
Gruszkiewicz Jan, meliorator, se 
kretarz Komitetu Miejskiego 
(PPS), 3. Kubicki Marian, lite ­
rat, dziennikarz (SI,), 6. Zientar­
ski Mieczysław, robotnik, sekre­
tarz Komitetu Miejskiego PPR,
7. Kapalski Damazy, kupiec, w i­
ceprezydent Częstochowy (SD),
8, Liazczyk Zygmunt, prawnik, 
członek Prezydium Woj. Rady 
Nar. (PPS), 9. Ilubkiewiez Feliks, 
robotnik huty szkła (PPR), 10. 
Hanus Marian, nauczyciel, dy­
rektor gimnazjum we Włoszczo- 
wie (PPR).

OKRĘG 12. KIELCE
1. Wiśliaz Eugeniusz, robotnik, 

wojewoda kielecki (PPR), 2. Oz- 
ga.-Michalski Józef, literat, prze­
wodniczący Woj. Rady Naród. 
(SL), 3. Kaimierczak Józef, me­
talowiec, starosta Częstochowy 
(PPS), 4. Walcron Andrzej, dzień 
nikarz, redaktor Zielonego Sztan 
daru (SL), 5. Chaba Józef, urzęd­
nik, instruktor Wojew. Zarządu 
SL, 6. Krogulec ¿eon, rolnik, 
przewodniczący WK PPS, 7. Ko­
stecki Józef, rolnik—w ójt (PPR), 
8, Winiarski Adam, adw'okat 
(SD), 9. Hofman Mieczysław, che 
mik, wicedyrektor „Społem“ 
(PPS), 10. Pardala Wojciech, roi- 
n ik (SL).

OKRĘG 13. OSTROWIEC
1. Garnearczyk Wilhelm, nau­

czyciel, wojewoda warszawski 
(SL), 2. Gacki Henryk, prawnik 
(PPS), 3, Zduńczyk Włodzimierz, 
nauczyciel, ■ pracownik Żarz. Gł. 
Związku Rob. Rolnych (PPR), 4. 
Wójcicki Henryk, robotnik, prze. 
wodniezący Rady Zakładowej 
Zakładów Ostrowieckich (PPR), 
5. Łakomieć Ignacy, rolnik, pre­
zes Pow. Żarz. SL, 6. Majewski 
Szczepan, rolnik (PPR), 7. Wiltos 
Jan, spółdzielca, dyrektor Spół­
dzielni (PPS), 8. Magdziarz Piotr, 
rolnik (SL), 9. Moskwa Zygmunt, 
inżynier, Państwowa Szkoła Prze 
myślowa (SD), 10, Piekut Broni­
sław, robotnik (PPR), 11. Rak 
Jan, rolnik (SL), 12. Pietrzyk
Władysław, robotnik. Sekret. Zw. 
Zaw. Metal. (PPR), 13. Skrzyp­
czak Józef, robotnik (PPS), 14. 
Jaworski Marian, nauczyciel, in ­
spektor szkolny (SD).

OKRĘG 14. RADOM
I. Osóbka-Morawski, spółdziel­

ca, Premier Rządu Jedności Na. 
rodowej (PPS). 2. Wiślicz Euge­
niusz, robotnik, wojewoda kie­
lecki (PPR), 3. Grzecznarowski 
Józef, spółdzielca, dyrektor SPB 
(PPS), 4. Podrygali» Stanisław, 
rolnik, przewodniczący Wojew.

Żarz. SL, 5. Radziwiłł Krzysztof,
dziennikarz, redaktor polityczny 
Kuriera Codz. (SD), 6. Abramo­
wicz Edward, ekonomista, wice- 
przew. WK PPS, 7. Maj Andrzej, 
rolnik (PPR), 3. Rękas Stefan

ni „Pionki" (PPS), 14. Drożdż sław, rolnik, pierwszy sekretarz
Stanisław, nauczyciel (PPR). Kom. Wojew. (PPR), 7. Forma« 

Franciszek, spółdzielca, dyrektor 
„Społem“  (PPS, 8. Kościołowski 
Władysław, nauczyciel, Zw. Sam. 
Chi. (SL), 9. Białkowski Wacław, 
magister praw, wicewojewoda 
(SD), 10. Kubiak Julian, robot-

OKRĘG 19. BIAŁYSTOK
1. Sztachelski Jerzy, lekarz

rolnik prezes’ Pow. Żarz! SL Czę minister Aprowizacji i Handlu 
stochowa. 9. Białecki Jan, kole- (PPR), 2. Dybowski Stefan, nau-
jarz (PPR), 10. Świerszcz Józef, czyciel, wojewoda białostocki nik, przewodniczący OKZZ, 11. 
robotnik, przew. Pow. Rady Nar. (SL), 3. Wenclik Witold, praw- Bauer Bolesław, robotnik (PPS), 
Starachowice (PPS), 11. Moskwa nik, przewodn. Rady Narodowej 12. Zachowicz Franciszek, nau- 
Zygmunt, inżynier, Państw. Szko (SD), 4. Krzewniak Andrzej, me- czyciel, przewodn. Pow. Rady 
ła Przemysłowa (SD), 12. Maj talowiec, prezydent miasta (PPS), Narodowej w Białymstoku (SL),
Julian, rolnik, prezes Żarz. Woj. 5. Garncarczykowa Stanisława, 13. Mancewicz Feliks, artysta 
Zw. Sam. Chł. (SL), 13. Hnatusz- nauczycielka, wiceprzew. Ligi mala;-;- 'SD), 14. Januszkiewicz
ko Michał, urzędnik fabryki bro- Kobiet (SL), 6. Bodalski Mieczy- Jó«- nik (PPR), rolnik (SL)
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Czołowy kandydat DoIinp~ i  kląska

M arszalek Rola-iufm ierśki

czasie walk nad Odrą, w czasie 
walk o Berlin. Wśród starych 
żołnierzy mało jest takich, któ­
rzy by nie widzieli go u siebie. 
Między Wojskiem i jego Wodzem 
zawiązały się nici szczerej żoł­
nierskiej sympatii.

Krajowa Rada Narodowa w  u-

íyc-e Mttsralae w kra!»
Studenci Krakowskie Akadem! 

Sztuk Pięknych stworzyli intere­
sujący teatr eksperymentalny, po 
zostający pod kierownictwem li­
terackim Stefana Flukowsklego. 
Na program pierwszego wieczo­
ru złożyły się fragmenty z dzieł 
Szekspira oraz utwór Fłukow»- 
kiego ,,Tęsknota za Julią“.

•
Grono porfesorów zteganizowa 

ło przy współudziale Minister­
stwa Rolnictwa i Reform RoL. 
twanych oraz Ministerstwa Ziem 
Odzyskanych, Komitet Wydawni-

Marszałak Michał Żymierski u- 
rodził się w roku 1890 w Kra­
kowie, w rodzinie konduktora ko 
lejowego. W rodzinie Jego żyły 
tradycje walki o niepodległość 
Polski (dziad Marszałka był we­
teranem powstania styczniowe­
go), Nic więc dziwnego, że już na 
ławie gimnazjalnej rozpoczyna 
Michał Żymierski działalność nie 
podleglościową w tajnych kolach 
młodzieżowych. Prowadzi ją da­
lej, studiując na wydziale prawa 
i ekonomii Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Należy do Zw. Młodzie 
ży „Zarzewie11 i tajnej „Organi­
zacji Armii Potekiej“. Kończy 
kursy oficerskie, zostaje instruk­
torem i szkoli kadry wojskowe 
do walki o Polskę.

Całą I-szą wojnę światową spę­
dził Michał Żymierski na froncie 
w Legionach. Zostaje mianowany 
kapitanem I-szej Brygady Legio­
nów7 i od razu wykazuje niezwy­
kłe męstwo i wybitne zdolności 
jako dowódca. W bitwie pod Las­
kami prowadzi osobiście trzy ata­
ki na bagnety. Ciężko rannego 
wynoszą żołnierze z pola walki. 
W roku 1915 znowu wraca na
front. Uwielbiany przez żołnie­
rzy, doskonale dowodzący w bo­
ju, zdobywa liczne odznaczenia i 
szybko awansuje. W styczniu 1917 
roku jest już podpukowniikiem i 
dowodzi I I  puikicm Ii-e j Bryga­
dy Legionów. Na tym stanowis­
ku organizuje spisek przeciw 
Niemcom i przedziera się na U- 
kralnę. — W 1918 roku prowa­
dzi pułk w bitwie z Niemcami 
pod Kaniowem, pierwszej od wie 
lu lat, w jakiej regularny żoł­
nierz polski wystąpił przeciw 
swemu odwiecznemu wrogowi. 
Potem lata wojny 19X9 i 1920 ro­
ku. Wojnę kończy w stopniu puł­
kownika odznaczony Krzyżem Vir 
iuti Militari, trzykrotnie Krzyżem 
Walecznych oraz innymi ordera­
mi i medalami.

W 1920-ym roku pułkownik Ży- I ny Naczelnym Dowódcą Armii
mierski wyjeżdża do Paryża na 
studia w Wyższej Szkole Wojen­
nej. Po ukończeniu Szkoły w 
1924-ym roku powraca do kraju. 
Ówczesny minister spraw <vojsko 
wych generał Władysław Sikorski 
mianuj? go zastępcą ¡szefa stiming 
stracji armii, co odpowiada sta­
nowisku wiceministra. W listopa­
dzie 1924-ym roku Michał Ży­
mierski zostaje mianowany gene­
rałem brygady.

W maju 1925-go roku Piłsuds­
ki dokonuje przewrotu. Bo wła­
dzy dochodzi sanacja. Gen. Ży­
mierski widzi, że przewrót godzi 
.v prawa’*narodu i przeciwstawia 
się temu. Tego sanacja mu nie 
nrzebacza. Zostaje aresztowany 
wraz z czterema innymi generała- 
1 w  rezultacie oszczerczego pro­
cesu skazany na pięć lat więzie­
nia.

Odzyskawszy wolność gen. Ży­
mierski wyjeżdża do Francji, 
gdzie pracuje nad pogłębieniem 
swej wiedzy wojskowej. Wraca 
do kraju, gdy widzi, że nad Pol­
ską w rezultacie zgubnej polityki 
sanacyjne! zawisło ltictoeapleczeń 
stwo.

Wybucha wojna. 4-go września 
1939 roku przedstawia szefowi 
sztabu generalnego plan stworze­
nia armii rezerwowej do obrony 
stolicy. Sanacyjne dowództwo 
plan ten odrzuca.

Natychmiast po klęsce, jako je­
den z pierwszych, staje gen. Ży­
mierski do walki podziemnej. Po­
czątkowo kieruje Zwjrązldem Pod­
oficerów Rezerwy. Szybko spo. 
'trzega jednak, że „rząd“ lo»dvń 
ski prowadzi fałszywą politykę 
„stania z bronią n nogi“ powstrzy 
mując czynną walkę z najeźdźcą 
i dlatego wstępuje w szeregi 
Gwardii Ludowej.

Na piewszym tajnym posiedze­
niu Krajowej Rady Narodowej 
zostaje gen. Żymierski mianowa-

znaniu olbrzymich zasług, poło- j czy dla przepracowania 1 odwieź- 
żonych przez Naczelnego Dowód- lenia zagadnień gospodarstwa 
cę w  walce z najeźdźcą, mian owa wiejskiego na Ziemiach Odzys- 
ła go 3 maja 1945 r. Marszalkiem kanyeh.

Ludowej. Pod nazwiskiem „ge­
nerała Roli“ kieruje «n odtąd nie 
ubłaganą walkę partyzancką. Wy 
latu ją w powietrze niemieckie 
pociągi z wojskiem i amunicją. 
Partyzanci zrywają mosty, nisz 
czą linie kolejowe i składy wro­
ga. Broaii ludność przed terrorem. 
Gestapo 1 SS. W biiwie z Armią 
Twdową giną tysiące niemieckich 
żołnierzy, żandarmów i szpiclów. 
Gen. Żymierski jest wszędzie. W 
kwietniu 1944 r. zwołuje odprawę 
wszystkich dowódców oddziałów 
partyzanckich w Lubelszczyznie 
•W czerwcu przybywa w  lasy par­
czewskie. Imię tajemniczego .•ge­
nerała Roli“ staje się postrachem 
dla nlemieekiioh okupantów.

21-go lipca 1944 r., kiedy Ar­
mia Czerwona i Armia Polska 
powstała w ZSRR wkraczają do 
Polski, Krajowa Rada Narodowa 
wydaje dekret o utworzeniu Odro 
lżonego Wojska Polskiego. Na 
czele wojska staje ówczesny ge­
nerał broni Miohał Rola-Żymier­
ski.

Odtąd Naczelny Dowódca kie­
ruje walką regularnych oddzia­
łów Wojska Polskiego, równo­
cześnie formując i szkoląc wciąż 
nowe i nowe oddziały. Pod Jego 
dowództwem Wojsko Polskie 
przechodzi wspaniały szlak zwy­
cięstwa.! chwały. Zdobywa War­
szawę, przełamuje Wał Pomorski, 
zdobywa Kołobrzeg, Gdynię i 
Gdańsk, forsuje Odrę i Nysę, 
wkraea do Berlina. Na muraeh 
stolicy butnego prusaotwa załopo 
tal sztandar biało-czerwony. To 
generał Żymierski przywiódł tu 
swoich żołnierzy, którzy pomścili 
krzywdy i upokorzenia narodu 
polskiego.

Naczelny Dowódca był razem z 
żołnierzami w  najtrudniejszych 
chwilach. Był w szturmie War­
szawy, przy forsowaniu Nysy, w

Polski. Na piersiach Marszałka 
widnieją także dwa najwyższe 
odznaczenia polskie: Wielki
Krzyż Virtuti M iiitari i  Krzyż 
Grunwaldu I-szej klasy.

Jako Naczelny Dowódca Woj­
ska Polskiego Marszalek Żymier- 
zaslużył się nie tylko narodowi 
polskiemu, ale i całemu światu 
w ogólnoludzkiej walce z hitlery­
zmem. Dlatego toż otrzymał naj­
wyższe wojskowe odznaczenia ra 
dzieckle — order „Zwycięstwa", 
dlatego też otrzymał wysokie od­
znaczenie amerykańskie — Wiel 
ką Komandorię Legii Zasługi.

Nie ma takiego Polaka, który 
by nie żywił uczuć miłości i czci 
dla Marszałka. A Już szczególnie 
wielbią swego Naczelnego Dowód 
cę ci, których prowadził do zwy­
cięstwa — żołnierze polscy.

Całokształt zagadnienia ujęty 
będzie w 16 zeszytach wydaw­
nictwa pt. „Gospodarstwo Wiejs­
kie na Ziemiach Odzyskanych" 
Zeszyty będą również stanowić 
materiał dla dokładnego pozna­
nia warunków przyrodniczych 1 
ekonomicznych na tych terenach. 
„Gospodarstwo" będzie wycho­
dzić z zasiłków Ministerstwa Roi 
nietwa i R. R. Komitet Wydaw­
niczy stanowi kilkunastu profe­
sorów wyższych uczelni z rek­
torem SGGW, Franciszkiem Staf­
fem na czele oraz przedstawicie, 
le Ministerstwa Rolnictwa i Mi- 
nłsterstwa Ziem Odzyskanych.- 

•
Konstanty Regamey nadesłał 

ze Szwajcarii nowy swój niwór 
sonatinę na flet i fortepian. 
Ostatnio ukończył kompozytor 
sonatę na flet i obój.

Jtadomoici gospodarcze
W a r  s z iw a ,  Produkcja me­

bli giętych w fabrykach podle­
głych Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu Drzewnego stałe wzra 
sta. Projektowana na 1-szą deka­
dę b. m. produkcja przekręcona 
została we wszystkich fabrykach. 
Ogółem wykonano 15.358 sztuk 
mebli. Planowano 14.266.

Meble gięte produkują jedynie 
4 fabryki: Gościem», Thonat- 
Mundus w Jasiennicy i  Radom­
sku, w  Buczkowicach fabryka 
Węch i  Wunsohe w  Radomsku.

K r a k ó w .  W fabryce armatur 
w Łagiewnikach pod Krakowem 
ulepszono produkcję patentowa­
nych grzybków do armatur sa­
nitarnych. Wynalazca Radzikow- 
sik Tadeusz otrzymał jednorazo­
wą premię w wysokości ad 5.250.

W tej samej fabryce za uspra­
wnienie produkcji wrzecion do 
wentyli woduj ćh przelotowych I 
wypływowych J. Sipińskiemu, T. 
Radzikowskiemu i St. Knapkowi 
wyznaczono jednorazową premię 
ogółem w sumie około 60 tys. zł.

S z c z e c i n .  Ogólny wynik po 
łowów bałtyckich w listopadzie 
wyniósł z górą 2 tys. ton, wyka­

zując znaczny wzrost połowów 
w rejonie Szczecina.

W związku ze wzrastającą li­
czbą rybaków i rozwojem rybo­
łówstwa szczególnie na terenach 
Odzyskanych, Generalny Insyek. 
torat Rybołówstwa Morskiego n- 
ruchomił w Rybackim Kącie knr* 
żeglarski dla rybaków. Podobne 
kursy z zakresu sieciarstwa odbę­
dą się w Pesairii i  Fromborku. 
Obecnie zatrudnionych jest około 
2,700 rybaków. ... m

G d a ń s k .  Polska Żegluga 
Państwowa w Gdańsku przyjęła 
w bieżącym roku do przewozu 
wodą w  głąb kraju w  portach: 
w Gdyni 36.938 ton i  w Gdańsku 
22.563 ton. Towary zostały zała­
dowane na 500 barek, przy czym 
transporty skierowane były prze­
de wszystkim do Warszawy, Pło- 
eka, Włocławka, Bydgoszczy 1 
Poznania. Ilość ładunków z głębi 
kraju  do portów wyniosła w tym 
roku tylko 2.341 ton, przy czym 
była to w 95 proc. soda z Mątew 
z przeznaczeniem do Szwecji. Za 
cały okres nawigacji wpływy Że­
glugi Państwowej w rejonie por­
tów morskich wyniosły 36,5 milj. 
złotych.

M u r  S a n  W o /c le c h o w s k l 1)

Od Krzyżaków do Wilhelma
W krągaeh polityki 1870-1939

Dnia 18 maja 1848 roku — W 
roku powstań ludów przeciw ab. 
solutyzmowi — zebrało się we 
Frankfurcie nad Menem pierw­
sze przedstawicielstwo narodo­
we, celem opracowania konstytu­
cji oraz dokonania — na podsta­
wie powszechnej zgody iw r-du 
niemieckiego — zjednoczenia po­
litycznego „Wielkich Niemiec“ . 
Realizacja zjednoczenia narodo­
wego natrafiała jednak na pew­
ne trudności, ówczesne Niemcy 
bowiem dzieliły się na dwa re­
ligijnie, psychologicznie i ku ltu­
r a ln i  odmienne obszary: północ, 
ny i południowy. Obszar północ­
ny, protestancki, w  którym su­
premację miało zaborcze Króle­
stwo Pruskie, odznaczające się 
bezwzględną wolą i  doskonałą 
organizacją, jednak bez głębszej 
kultury, a rządzone absolut­
nie. przeciwne było demokra­
cji. Obszar południowy, katolic­
ki, wprawdzie nie tak wytrwały 
i  zdyscyplinowany, jak obszar 
północny, posiadał _natomia3t bo­
gatszą kulturę duchową i od 
1S15 roku, to jest od czasu Kon­
gresu Wiedeńskiego, dominował 
w  Związku Niemieckim, będą­
cym luźną federacją około 39 
państewek. Zarząd Związku spo­
czywał w  rękach frankfurckiej 
Rady Związkowej, na czele któ­
rej stała Austria, a cesarz au­
striacki był jednocześnie cesa­
rzem Związku Niemieckiego.

Z dwóch dróg prowadzących 
do zjednoczenia narodowego 
wszystkich Niemców: pokojowej 
i wojennej, zebrani we Frank­
furcie liberałowie — jako repre­
zentanci poważnego odłamu ów­
czesnego społeczeństwa niemiec- 

, kiego — obrali pierwszą: drogę 
pokojową, drogę wzajemnego, po 

i rozumienia. Liberałowie, zwo- 
lennicy s*vobód konstytucyjnych, 
propagatorzy wolności jednostki 
i niepodległości narodów, gło­
szący hasło, że granice państw 
powinny być granicami naro­
dów, natrafiali jednak z miejsca 
na zacięty opór austriackich le- 
gitymistów. Legitymiścl bowiem, 
jako zwolennicy nienaruszalno­
ści absolutnej władzy monar­
szej, wystąpili przeciw zjedno­
czeniu narodowemu głoszonemu 
przez liberałów, poniewiż mu­
siałoby to pociągnąć za sobą sa- 
mookreślenie narodów wchodzą­
cych w skład wielkiej, ale słabo 
zespolonej monarchii austriac­
kiej. Austria Habsburgów, któ­
rej granice obejmowały Niem­
ców, Polaków, Czechów Wę­
grów, Włochów, Serbów i inne 
narodowości, uważała, że grani­
ce państw są granicami prywat­
nych • posiadłości monarchów. 
Rozbieżność zapatrywań między 
1 berałami a legityndstami wy­
korzystują nacjonaliści pruscy, 
gmszący jedność narodową Nie­
miec, ale bez Austrii z je j prze.

ważającą liczbą mniejszości na­
rodowych, szczególnie słów ań- 
skich. Tak więc opozycyjne sta­
nowisko legitymistów austriac­
kich wytwarza w Związku Nie­
mieckim dwa kierunki: jeden re­
prezentowany przez liberałów, 
zwolenników federacji ogólno- 
niemieckiej, czyli Wielkich Nie­
miec z Austrią, drugi nacjona­
listów, zwolenników ściślejszego 
związku Niemiec, czyli mniej­
szych Niemiec—-z wykluczeniem 
Austrii. Z tych przyczyn nie­
możliwe było zjednoczenie naro. 
du niemieckiego na drodze poro­
zumienia. Dokonać tego miały 
stopniowo, i to przemocą: krwią 
i  żelazem, samowładeze Prusy 
Hohenzollernów, a etapami by­
ły trzy zaborcze wojny z lat 1864 
(duńska), 1868 (austriacka) i 
1870/71 (francuskie).

Państwo pruskie powstanie 
swoje zawdzięcza grabieżczym 
podbojom ziem słowiańskich — 
szczególnie polskich — swojej 
stopniowej ekspansji na wschód 
— Drang nach Osten. „Rdzenne* 
ziemie pruskie — to zrabowane 
Słowianom terytoria, a lud pru­
ski — to w  znacznej części po­
tomkowie ujarzmionych i  zger- 
manizowanyeh gwałtem Słowian.

Zaczątkiem państwal pruskiego 
był niemiecki „Zakon M arii Pan 
ny Jerozolimskiej", zwany też 
zakonem krzyżackim lub teutoń 
skim, którego zadaniem, w  cza­
sie pobytu jego w Palestynie, 
była walka z Saracenami, a po 
przesiedleniu się do północnych 
Włoch opieka nad chorymi. W 
roku 1226 powołał Krzyżaków z 
Wenecji do Polski syn Kazimie­
rza I I  Sprawiedliwego, a brat

króla Leszka Białego — książę 
Konrad Mazowiecki. Powołanie 
Krzyżaków do Polski następuje 
jednak nie dlatego, by — jak 
mylnie głosi podanie — Konrad 
nie mógł własnymi siłami obro­
nić się .od napaści pogańskich 
Prusów, lecz z tej przyczyny, że 
zajęty staraniami o tron kra­
kowski, na którym — po krót­
kim władztwie w  1230 r. — za­
siada ponownie w 1241 i z przer­
wami utrzymuje się na nim do 
1247 r.; chciał złożyć na Krzy­
żaków stałą walkę orężną prze­
ciw poganom, do której wobec 
papieża zobowiązała się Polska 
nie biorąca udziaiu w wypra­
wach krzyżowych. Niemałą rolę 
w  takim stanowisku Konrada 
odegrali znajdujący się w jego 
otoczeniu wpływowi Niemcy, jak 
na przykład Chrystian, _ Cysters 
z Oliw}', biskup chełmiński, któ. 
ry przed księciem, poszukują­
cym sprzymierzeńców do walki 
z poganami, wychwalał działal­
ność Krzyżaków. W ielki mistrz 
Herman von Salze w  1228 r. na 
czele pierwszego hufca krzyżac­
kiego skwapliwie organizuje wy­
prawę przeciw pogańskim Pru­
som, od których powstałe póź­
niej nowe państwo bierze swoją 
nazwę. „Zapożyczona“ nazwa od 
Prusów, zupełnie wytępionych 
przez zakonników niemieckich, 
służy odtąd drapieżnemu naro­
dowi, który wzmacnia swą po­
tęgę kosztem Polski, używając 
do tego fałszu, intrygi, niewier­
ności, podstępu i  zdrady. W 1230 
roku Wielki Mistrz, Herman von 
Balke, fałszuje akt księcia Kon­
rada, który to dokument stał się 
w ten sposób źródłem legendy

głoszącej oddanie Krzyżakom na 
własność ziem chełmińskiej i 
nieszawskiej. Krzyżacy przy­
szedłszy do Prus — jak głosi je­
dna z naszych starych kronik — 
„pogany wypędzili, a sami ich 
kraje osiedli acz nie zaraz, bo 
dosyć długo pierwej z nimi czy­
nili, niż ich pokonali; a na osta­
tek musieliby byli zasię uciec 
przed nimi do Niemiec,, by byli 
polscy królowie nie dawali im 
pomocy“ . I  jak Sienkiewicz w 
„Krzyżakach“ powiada: „a jak­
że się wypłacili? Oto, nienawi­
ścią, oto grabieżą ziem, oto woj­
ną i zdradą“ .

Zakon krzyżacki, prowadząc 
krucjatę przeciw nadbałtyckim 
poganom, znajduje poparcie naj­
większych potentatów ówczesne­
go świata: cesarza niemieckiego 
Fryderyka II, oraz papieża Grze. 
gorza IX . który bullą z 5 wrze­
śnia 1234 r. prosi Konrada o opie 
kę nad zakonem. Również póź­
niejsi papieże niejednokrotnie 
udzielali pomocy zakonowi i swy 
mi bullami nawoływali rycer­
stwo zachodnio-europejskie do 
udziału w  wyprawach Krzyża­
ków. Krzyżacy systematycznie 
utrwalają i  rozszerzają swe po­
zycje. Zajmują tereny litewsko- 
żmudzkie, jednak nie myślą wca 
le o m isji wśród pogan, „bo 
gdyby tu krzyż zapanował, utra­
ciliby pozór do najazdów, do pa­
nowania nad tą ziemią i  do gnę- 
bienia tego nieszczęsnego ludu". 
(H. Sienkiewicz: „Krzyżacy“). W 
1309 roku w ielki mistrz, Zyg­
fryd von Feuchtwangen, przeno­
si" główną siedzibę zakonu z We­
necji do Malborga. Rozpoczyna

się budowa i  rozwój potęgi tej 
¿stugłowej poczwary", — jak za­
kon krzyżacki nazywa Mickie­
wicz w  „Konradzie Wallenro­
dzie“ . Tak powstało, według 
Sienkiewicza, „.gniazdo straszne, 
od którego biła nieubłagana po­
tęga, i w którym skupiły się dwie 
największe znane wówczas w 
świecie siły: siła duchowa i siła 
miecza. Kto oparł się jednej, te­
go pokruszyła druga. Kto pod­
niósł przeciw nim ramię, na te­
go krzyk powstawał we, wszyst­
kich krajach chrześcijańskich, że 
przeciw krzyżowi je podnosi“ .

Rozbudowawszy się rycerski — 
a właściwie zbójecki — zakon 
środkami swej kreciej polityki, 
czyni obłudę, grabież i zbrodnię. 
Przyszedłszy bowiem, jak głosi 
wspomniana już kronika, „do 
wielkiej możności i  bogactw' 
mieszkając w Prusiech, któremi 
nadęci, podnieśli się w  pychę i 
na złości się i  zbytki wszelakie 
udali, tak, iż nie nowina im to 
była żony gwałtem od mężów 
brać i  "wiele innych niecnot 

, broić. A królom polskim panom 
,i dobrodziejom swoim szkody 
wielkie czynić, pustosząc im 
przez miecz i  ogień obyczajem 
nieprzyjacielskim, własne dzier­
żawy ich i  ludzie im pobierając 
w  niewolę i robiąc nim i jako 
bydłem, a teini- wszystkie prawie 
zamki swe pomurowali. Lecz ja­
ko Pan Bóg sprawiedliwy, tedy 
im toż tego nakoniec cierpieć 
nie chciał, ą przez króle polskie 
pany znacznie je pokarał. ..“ 
Dnia 15 lipca 1410 roku buta 
krzyżacka zostaje poskromiona
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Akcja pomocy 
młodzieży szkolnej
Katowice. laba Przemysło­

w o-H and low a  w  K atow icach, 
Dragmąc p rzy jść  z pomocą u . 
czniorm szkół przem ysłow ych j  
hłandl., w  p ie rw szym  rzędzie 
j©cln os lik om zdolnym , a będą* 
cym  w trudnych  w arunkach 
m a te ria ln ych , przeznaczyła na

N & tu tS ii »eff. / If fs fe fc i«

Historia czterech tygodni
Lin .mającej przedstawić opinii świa-

na dwadzieścia stypend iów  po 
5 tys. każda, przeznaczając ją  
d la  uczn iów  i uczennic szkół 
p rzem ysłow ych i  handlow ych 
podleg łych k u ra to r iu m  ¿¡lac­
kiego O kręgu Szkolnego 

O s typend ium  ubiegać sin 
m og li kandydaci niezamożni, 
w  p ie rw szym  rzędzie s ie ro ty  
po zm arłych w  obozach ko n i 
ceatracyjm ych, k tó m y  w ykazy

02Y T A J ^ 0DeĘ7<
w a li w yb itn e  postępy w  nau . 
eę. a zam ierza jący w  przyszłoś 
m pracować w dziedzin ie  prze

v  ,u 1 ,handlu wywatinego. 
iSa podstawie podań, zebra­

nych za pośrednictwem 18 za 
«łanów  naukowych, przydme- 
iono stypendia 6 uczninm szkól 
Przemysłowych ora« 14 ucz-

d io T y 4 UCZemiic0m SŻkó1 han-
nvohT0C'H n?  snnl s typend ia l­nych odby ło  się w lo k a lu  Tz- 
hy P rzem ysło w  o - I I and Iowo j .

O g # e s z : e f » f f z

2 terenu miasta Częstochowy
p r z y j m u j e
ODDZIAŁ

„DZIFNNIKA ZACHODNIEGO"

^zę^tocHetca
Al. N. M. Panny 35. tel. 21-67

dokonała przewrotu, a Niemcy 
zapobiegli zbliżającej się wojnie 
domowej.

Rozmowa telefoniczna 
z Ribbentropem

Rozmowa telefoniczna przepro­
wadzona 13 marca 1938 r. parnię 
a«y Goeringiem a bawiącym 
chwilowo w Londynie niemiec­
kim ministrem sipraw zagranicz­
nych. Ribbentropem, jest zna­
mienna w swym bezdennym za­
kłamaniu i strasznej banalności 
dla poziomu moralnego i ¡nie­
aktualnego obu dostojników. 

Oto jei treść:
Goeiring: „A  więc pan wiie. że 

Fuehrer upoważni! mnie do kie­
rowania sprawami rządu. Dlate­
go chciałem, żeby się pan zorien­
tował. W Austrii panuje nieopi­
sana radość, o tym może się pan 
przekonać za pomoc? radia“ .

Ribbentrop: „Tak, to jest fan­
tastyczne. prawda?“ .

Goerimg: „Tak, nawet ostatnie 
wkroczenie do Nadrenii niknie 
zupełnie przy tym, gdy chodzi o 
radość ludności... Fuehrer był o- 
gromnie wzruszony, gdy mówi­
łem z nim wczorajszego wieczo­
ru. Musi pan bowiem wziąć pod 
uwagę, że teraiz po raz pierwszy 
zobaczył znowu swą ojczyznę. 
Chciałem panu przede wszyst­
kim wyjaśnić szereg spraw poli 
tycznych: A więc te pogłoski tu­
taj, jakobyśmy postawili ultima­
tum, to są naturalnie bzdury! 
Ultimatum stawiali od początku 
ministrowie i referenci austriac­
cy nar o do wo- soej al i sty ozn i. Póź-

(Dokończenie ze strony 3-ciej)
niej udzielali się również coraz cy odpowiedzieliby tak, ale nie
bardziej inni wybitni członkowie 
ruchu itd. Co jest samo przez 
się zrozumiałe, to to, że austriac­
cy ministrowie prosili nas byś­
my im zapewnili Zaplecze, by nie 
zostali znowu zupełnie skrępo­
wani i wystrzelani w  terrorze 
wojny domowej. Odpowiedzieliś­
my im na to, że w żadnym wy­
padku nie dopuścimy do tego, 
aby Schuschnigg doprowadzi! do 
wojny domowej. Obojętne jest w 
tej chwili, czy komuniści i czer­
woni zostali uzbrojeni i urządza­
li demonstracje, które przecież 
fotografowano, wprost na rozkaz 
Schuschnigga. czy też tylko za 
:ego wiedzą. To było naturalnie 
poważnym niebezpieczeństwem!

ludziom tylko Seyss-Inquairtowi. 
Następnie chciałbym stwierdzić, 
że Seyss-Inquart prosił nas wy­
raźnie ustnie, a potem też tele­
graficznie, abyśmy posłali nasze 
oddziały, ponieważ nie Wiedział 
lak przedstawia się sytuacja we 
Wiedniu, Wiener - Neustadt itd; 
wydano tam bowiem broń. no i 
naturalnie nie mógł wiedzieć jak 
zachowa się V. F„ która zawsze 
się tak wydteierała... Wkroczenie 
naszycłi oddziałów nastąpiło więc 
tylko n.a to wyraźne życzenie...“

Riibbentroip: Zakończyłem
iuż moje rozmowy w Londynie 
i śmiesznie by wyglądało, gdy­
bym tutaj dalej wysiadywał. 
Chamberlain wywarł na mnie do

Zrzeszenie podopiecznych całej Polski
Związek „Opieka4, stworzy nowe warunki egzystencji

Katowice. M y ś l s tw orzen ia  I w arszta tów . D la  członków  n ie . 
organ zacni podopiecznych, zrze i zdolnych do p racy  starać sic 

z n n y e h '  w z w i ą i z i k u  pod naz- j bedizće 'o  naimiięzbędniejszie 
W4 „O pieka , p rzyb ie ra  obec. ś ro d k i do życia.

stała '  °  w W affiz iw ie® 1 K o m ilTa ' I>'?doT>iecz?li ^  ™ 4*
Organiizacyjna & &  T s z ™ !

ozacycb .opieki. P rz y  ' kuch* 
mtach ludow ych, zakładach i im 
nych ośrodkach c h a ry ta ty w ­
nych powstaną, koła, k tó ry c h  
deleigaci będę b ra l i  żyw y  u- 
dz-iiał w  pracach tych  in s ty tu ­
c j i  K ażde ko ło  praca swą 
przyczyn iać ei© bodzie do roa- 
w o ju  swej p laców k i i  dążyć 
do _®maiiejisizeniia kosztów  ro ­
bocizny. Delewaci k ó ł będą 
mlielii g łos doradczy i  o p in io ­
dawczy w  sprawach udzie la , 
niia pom ocy podopiecznym,

Orgariiizacyjine w  ca łym  k ra ju , 
celem objęcia w szystk ich , ko­
rzysta jących z pomocy O pieki 
Społecznej.

Zrzeiszimie to, działające w 
po rozum ien iu  z zarządami k o ­
m ite tó w  O pieki Społecznej, dą 
żyć bodzie przede w szystkim  
do usam odzie ln ien ia  cz łonków  
zdolnych do pracy, pTlZ©z p©- 
moc w  twórz,emu samodziel- 
uyen w arszta tów  p racy lub  
k ie row an ie  do is tn ie jących  ju ż

pod Grunwaldem. „ I  nie tylko 
przemewierczy zakon krzyżacki 
leżał oto pokotem u stóp króla, 
ale cala potęga niemiecka, zale­
wająca dotychczas, jak fa la  nie­
szczęsne krainy słowiańskie, roz­
biła się w tym dniu odkupienia 
0 p.ersi polskie“ . (H. Sienkie- 

„Krzyżacy“ ). Opieszałość 
szlachty udaremniła jednak cał­
kowite wykorzystanie sukcesu 
militarnego. Krzyżacy znajdują 
znowu troskliwą opiekę u pa­
pieży. Słynny humanista włoski, 
Eneasz Sylwiusz Piccolomini, by­
ły biskup warmiński — jako 
Pius II, darzył specjalną sympa­
tią Krzyżaków, gdy jednocześ­
nie, jak powiadają kroniki, „był 
wielkim  nieprzyjacielem Pola­
ków“ .

W 1525 roku następuje sekula­
ryzacja „rycerskiego“ 'zakonu, na 
Podstawie którego dotąd zakonne 
Państwo krzyżackie staje się 
tennym Polsce, świeckim księ- 
Jwem pruskim pod dynastią 
, ohenzollernów. Wielki mistrz 
j r A?ż-ę brandenburski Albrecht 
]onV.enzo,lern, syn Zofii Jagiel- 
gi.jp' a siostrzeniec króla pol- 
mie Zygmunta I Starego, ła- 
na -.f „ y zakonne, przechodzi 

ostańtyzm i 10 kwietnia 
,.v..-’ku składa uroczysty hołd 

mu k rS U krak™skim. „Tamże 
„  lak głosi stara kroni-
_ wszystkie pruskie,
z Pewi?erju kondycjami, jako 
iwemu hołdownikowi i poddane. 
au, T  niocy w dzierżenie poru­
szył i chorągiew mu swoją z her 
bem koronnym podał. I  od tego 
czasu zakon krzyżacki w  Pru- 
siech ustał, który nie tylko z po.

Następnie musi pan wziąć pod chamj 5erla!n wywarł na mnie d< 
uwagę, że Schuachnigg wygta- I y p:erws7'ürzçdnc wraże
szał wspaniałe mowy na temat, 
że ..front ojd&sty“  będz!e wal­
czył dio ostatniego... Nie można 
było^ więc przewidzieć, że tak 
skapitulują, w  następstwie cze­
go Seyss Inquart — w nrędzy- 
czasie był już przy rządzie — 
prosił nas o natychmiastowe 
wkroczenie. Poprzednio staliśmy 
już na granicy, jafco, że nie mo­
gliśmy wiedzieć, czy nie dojdzie 
faktycznie do wojny domowej.
Tak przedstawia się sprawa rze­
czywiście, eso wszystko może być 
poparte dokumentami... Fuehrer 
miał na myśli, żeby pan będąc 
tam w tej chwili, wyjaśnił tym 
’udziom gruntownie, jak się te 
Sprawy mają. Przede wszystkim, 
że to jest zupałną pomyłką, kie­
dy się przypuszcza, iż Niemcy 
postawili ultimatum!“

Ribbentrop: „ Wyjaśnienie to 
nastąpiło już podczas mojei wy­
czerpującej rozmowy z Cbamber 
lainem i  Halifaxem. To jest zu­
pełnie jasne...“

Goerinr;: „...Chciałem, żeby 
nan powtórnie, nie — nie pow­
tórnie tylko w ogóle powiedział 
Halifaxowi i Chamberlainowi:
1. nieprawdą jest, jakoby Niem­
cy postawiły jakiekolwiek u lti­
matum; jest to kłamstwo zanyś- 
’one przez Schuschnigga, Ultima 
tum to bowiem zostało mu po­
stawione przetz Seyss Inquafta,
Glaise-Horstenaiua i Jury‘ego:
2) nieprawdą jest, że kanclerzowi 
austriackiemu postawiliśmy u lt i­
matum. Uczynili to inni, a dołą­
czył się zdaje się pewien attaché 
wojskowy, proszony przez Seyss- 
Inquarta do pomocy w kwestiàch 
technicznych. Ten miał podobno 
zwrócić się z zapytaniem, czy w 
wypadku, gdyby Seyss-Inquart 
prosił o wkrodzenie niemieckich 
oddziałów na teren Austrii. Niem

Goering: „Cieszy mnie!“
Ribbentrop: „Ostatnio miałem 

z n;m długą rozmowę. N'e chciał­
bym mówić z panem o tym 
orzetz telefon, ale zdaje się, że 
Chamberlainowi szczerze chodzi 
o porozumienie. Powiedziałem 
mu przy tej sposobności, że w 
razie unicestwienia problemu 
austriackiego, porozumienie mię­
dzy N emcami a Anglia będzie o 
wiele łatwiejsze niż dotychazas. 
Prawdopodobnie zrozumiał rów­
nież to.“

Goering: „Proszę uważać, teraz 
kiedy cały problem tu na dole 
został rozwiątzany i niebezpieczeń 
stwo zaburzeń przestało istnieć 
— to było prizecież właściwym 
ogniskiem prawdziwego niebez­
pieczeństwa, — należy nam się 
wdzięczność za usunięcie tego 
ogniska, które dawhło okazję do 
wielu tarć. Jeżeli nawet w  da­
nej chwili wynikają z tego pewne 
zaburzenia, to powinno to prze­
cież tylko wzmocnić linię poro­
zumienia angielsko - niemieckie­
go.“

Ribbentrop: „Powdedlziałem też 
,Halifaxowi pod koniec naszej

i- O g łosze n ia
z terenu Śląska Dolnego 
do n a s z e g o  dziennika 

P r z y j m u j e
Oddział „Dziennika Zachodniego“

ul. Kościuszki 49, 
tel. 253.

J e t e m s e a
ul. Kolejowa 18 
tel 22-00.

rozmowy, że pragnęliśmy szcze­
rze tego porozumienia, w odpo­
wiedzi na co zauważył on, że 
martwi go tylko cokolwiek Cze­
chosłowacja“ .

Goering: „Nie, nie! O tym nie 
ma mowy!“

Ribbentrop: „Odpowiedziałem
mu na to, że nie mamy w ogóle 
zamiaru czynić tu jakichś kro­
ków. Przeciwnie, gdyby tylko 
nasi Niemcy byli tam rozsądnie 
traktowani, doszlibyśmy i na 
tym odcinku do porozumienia.“  

Goering: „Tak, jestem też prze 
kopany. że Halifax jest bardzo 
rozsądnym człowiekiem.“ 

Ribbentrop: „Tak Halifax, jak 
i Chamberlain wywarli na mnie 
najlepsze wrażenie. Halifax wyra 
ził się wprawdzie, że w “ danej 
chwili istnieją pewne trudności 
gdy chodzi o angielską opinię pu 
bliczmą. ponieważ wygląda to 
trochę jak przemus, itd. Sądzę 
jednak, że normalny Anglik, 
szary człowiek może się tylko 
zastanawiać, nad tym co Anglia 
ma wspólnego z Austrią.,.“  

Goering: „...To jest całkiem 
jasne. Istnieją pewne rzeczy, któ ­
re ludzi obchodzą, ale też i takie, 
które ich nic nie obchodzą.“ , 

Ribbentrop: „...Muszę powie, 
dzieć, że podczas ostatniej roz­
mowy z Halifaxem zdawało mi 
się, że nie. dawał on właściwej 
odpowiedzi na moje argumenty,, 
tak jak ja mu je przedstawiłem. 
Pod . koniec jednak zapewnił 
mnie. że i on życzy sobie poro­
zumienia niemiecko - angielskie­
go.“

Goerng: „Właściwie wszystko 
iest w najlepszym porządku. Dwa 
narody leżą sobie w  ramionach 
i szaleją z radości.“

Ribbentrop: „Jedno chciałbym 
jeszcze powiedzieć: nie pozosta­
wiłem tutaj żadnej wątpliwości 
co do pewnej sprawy: mianoyyi-

cie, że gdyby w jakiś sposób mia 
ły  powstać g r o ź b y  czy ja . 
kieś inne rzeczy w tej sprawie, 
to Führer i cały naród stanie 
wtedy w  stu procentach."

Goering: „Chcę panu w takim 
razie jeszcze powiedzieć: poufnie! 
Niech ich Pan Bóg ma w  opiece! 
Führer włożył w  tę sprawę, któ­
ra dotycfcy jego własnej ojczyzny, 
zbyt wiele serca. Sądzę, że gdy­
by skierowano do niego w spra­
wie Austrii jakiekolwiek groźby 
— nie ugnie się w  żadnym wy­
padku. Tak samo i oba Narody. 
To byłoby sprawą fanatyetmą za­
równo dla Niemiec, jak i dla Au­
strii!“

Ribbentrop: „To jasne!“
Goering: ..Nie ma wątpliwości! 

Kto nam teraz zagrozi, natrafi na 
fanatyczny opór obu narodów!“

Ribbentrop: („Ta,k. panie Goe­
ring!...“

Gbering: „A  więc niech pan 
przyjedzie. Cieszę się już na pana 
prizyj'aad. Mamy przepiękną po­
godę w  Berlinie, Błękitne niebo! 
Siedzę otulony w koce na mym . 
balkonie, na świeżym powietrzu 
i piję kawę. Polem muszę poje­
chać, żeby wygłosiś przemówie­
nie. Ptaszki świergoczą, a przez 
radio słychać od czasu do czasu 
nastrój stamtąd, doprawdy nie­
samowity.“

Ribbentrop: „No to wspania­
le!...“

•  *  *
Kanclerz austriacki K u rt von 

Schuschnigg, który ustąpił 1 mar 
ca 1939, a którego Seyss-Inquart 
zapewnił, że jest „zupełnie wol­
ny“ , był już w  następnych dniach 
traktowany jako jeniec. Gestapo 
zaopiekowało się nim i  prze* 
dłuższy czas groziło mu proce­
sem przed trybunałem narodo­
wym jako nieprzyjacielowi pań­
stwa, za postawę wobec narodo­
wych .socjalistów. . dążących do 
„oswobodzenia“  Austrii. Reż;m 
nacjonal-socjalistyczny nie prze­
prowadził jednak tego procesu, 
zadowalając się ukryciem byłego 
kanclerza w obozie pod nazwis­
kiem „Dr. Auster“ . I  dlatego pod 
tytu ł tej ciekawej książki „Czer­
wono - biało - czerwone requiem" 
brzmi: „Notatki więźnia dr. Au- 
stera“ . (ek)

P. Z. Z. organizuje nowe koła
na Dolnym Śląsku

Jelenia Góra. Zarząd obwodu* nyrhi i  gospodarczymi, którzy
PZZ w Jeleniej Górze, ze wzglę 
du na szczególnie doniosłą wagę 
prafc Polskiego Związku Zachod­
niego dla celów ogólnopaństwo- 
wych, organizuje przy pomocy 
burmistrzów, wójtów i sołtysów 
akcję zawiązywania kół PZZ w 
każdej gminie i gromadzie.

W tym celu poszczególne osie­
dla wyłoniły kandydatów obzna- 
jomionych 2e sprawami społecz-

będą mieli za zadanie organiza­
cję kół.

Na marginesie prac organiza­
cyjnych PZZ w terenie należy 
podkreślić stworzenie i  zorgani­
zowanie na terenie Jeleniej Gó­
ry autonomicznego kola autoch­
tonów. Do zarządu wybrani zo­
stali : Modrzejewski, Dutkowiak, 
Kahlert i Stein. (sl)

gany Prusy i Litwą, ale po tym i 
z chrześciany swymi wojnę okru­
tną wiódł“ . Pomimo likwidacji 
zakonu, duch krzyżacki działa 
dalej. „Krzyżacy, wiecznie Krzy. 
żacy!“  „Dux in Prusia“ otrzy­
muje pełnię władzy, spotęgowa­
ną w latach 1618—1621 połącze- 
n em Prus z Brandenburgią w 
jedną polityczną całość. W 1660 
roku w ielki elektor Fryderyk I  
Wilhelm, posługując się zdradą 
wobec swego suwerena, organi­
zuje niezależne od -Polski pań­
stwo pruskie. W ten sposób two­
rzy się podstawa terytorałna 
nowożytnego królestwa pru­
skiego.

Dalszy proces rozbudowy mo­
carstwowej potęgi Prus odbywa 
się już kosztem macierzystych 
terytoriów Polski i powoduje 
wreszcie utratę naszej niepodle­
głości. Charakterystyczne są tu 
słowa ekskanclerza księcia Bern 
harda Btilowa, ogłoszone w 1916 
roku. a które były dla polityków 
niemieckich przestrogą wstrzy­
mującą ich przed ustępstwami 
wobec Polaków: „Monarchia
pruska wzrosła na skutek roz­
padu Rzeczypospolitej Polskiej i 
orzeł czarny wzbił się wzwyż 
dzięki pokonaniu orła białego“ . 
Prusy stają się silnym państwem 
w środkowej Europie, ośrodkiem 
krystalizacyjnym, „Piemontem 
Niemiec“ , ale w  swoistym, pru­
skim wydaniu, brak im bowiem 
głębszego, patriotycznego uczu­
cia. Prusy, nie myślą początkowo 
o jedności niemieckiej, chcą ty l­
ko wzmocnić się i powiększyć, 
czyli —- jak się wówczas mówiło 
— „zaokrąglić“  obszar. Sam zre­

sztą „zjednoczyciel“ tak się kie­
dyś wyraził: „Cóż u diabła ob­
chodzą mnie małe państewka? 
Jedyną moją troską jest ochrona 
i  wzmocnienie siły Prus!“ Plan 
zjednoczenia mający być wpierw 

rodk.em, służącym do wzmoc­
nienia potęgi Prus. dopiero z 
czasem staje się celem a kon­
solidacja Niemiec ostatecznym 
uwieńczeniem dzieła Bismarcka.

Właściwym twórcą Zjednocze­
nia Niemiec pod przewodnic­
twem Prus był Otto Bismarck 
(ur. 1815 r„  zm. 1898 r.). Po służ­
bie dyplomatycznej w  charakte­
rze posła w  Paryżu i  Petersbur­
gu, za panowania króla W ilhel­
ma I, obejmuje urząd premiera 
i  ministra spraw zagranicznych 
<24 września 1862 r.). — Szalony 
junkier — der tolle Junker — 
jak go współcześni nazywali, 
stawia sobie jako dewize słowa 
— niewybrednego w doborze 
środków politycznych — Fryde­
ryka I I  Wielkiego, że „słodyczą 
zdobywa się Królestwo niebie­
skie, ale siłą ziemskie“ . Bismarck 
uważając się za kontynuatora 
polityki Fryderyka Wielkiego 
(przydomek „W ie lk i" otrzvmał 

od narodu niemieckiego prawdo, 
podobnie za to, żc pierwszy z je­
go królów nazwał Prusaków bar 
barzyńcami), na jednym z posie­
dzeń komisji sejmu krajowego 
rzuca słynne powiedzenie, że 
„oczy Niemiec zwrócone są nie 
na liberalizm Prus, ale na ich 
potęgę... Prusy muszą zachować 
swą siłę w  oczekiwaniu na odpo­
wiedni moment, który nieraz już 
został stracony. Nay/e granice, 
jeśli idzie o zdrowi byt nań-

stwowy od czasu Kongresu Wie­
deńskiego są niedogodne. Wiel­
kie problemy czasu zostaną roz­
strzygnięte nie przez mowy i nie 
przez głosowanie większości, jak 
sądzono błędnie w latach 1843/9, 
ale przez krew i żelazo!“ Stano­
wisko swoje popiera typowo 
pruskim argumentem: „Ten. kto 
ma siłę w ręku, otrzymuje prze­
wagę!“ , co staje się później zna­
nym imperialistycznym hasłem: 
„Siła przed prawem!“ — „Macht 
vor Recht!“ Umiejętnie korzy­
sta on z ducha czasu, z posiewu 
wiosny ludów, z ruchu zjedno­
czeniowego ludności niemieckiej 
i stwarza wielkie państwo naro­
dowe pod egidą Prus. Dążąc do 
zmiany mapy politycznej kon­
gresu wiedeńskiego, Bismarck w 
1863 r. podsuwa królowi myśl 
aneksji księstw duńskich. W il­
helm I  tłumaczy się brakiem 
praw do tych ziem, Bismarck 
przeto wyjaśnia mu, że ani w iel­
k i elektor Fryderyk I  Wilhelm, 
ani też król Fryderyk I I  Wielki 
nie mieli większych praw do 
Prus czy też Śląska, ale wszyscy 
Hohenzollernowie rozszerzali 
granice państwa. Dla osłabienia 
wrażenia, jakie na Europie wy­
wierają ustawicznie zwiększające 
się zbrojenia Prus, Bismarck tłu ­
maczy je obawą przed napaścią: 
„Mieszkając w  pośrodku Europy, 
jesteśmy _ narażeni co najmniej 
na napaści z trzech frontów; 
prócz tego niebezpieczeństwo 
koalicyj zagraża nam bardziej, 
niż jakiemukolwiek narodowi"
Z obawy więc przed agresją ze 
strony „trzech niebezpiecznych“ 
sąsiądów dokr .j wa zjednoczenia 
Niemiec, czyli — według ów.

czesnej terminologii — „zaokrą­
glenia“ państwa pruskiego, trze­
ma napadami, które walnie przy 
czyniają się do imperialistyczne­
go rozrostu Prus.

W 1864 r. Prusy wraz z Au- 
I strią napadają na Danię i po 
krótkiej wojnie, na podstawie 

j pokoju zawartego we Wiedniu 
j  w dniu 30 października, odrywa.
I ją od monarchii duńskiej trzy 
: nadłabskie księstwa: Szlezwik, 
i Holsztyn, Lauenburg, które bio- 
j rą pod- wspólny zarząd (con- 
dominium) cesarza austriackiego 

I i króla pruskiego. W ten sposób 
| Prusy wzmocniły swe oparcie o 
i morze.
' Dążąc do wyłącznej hegemonii 
. w Niemczech, Bismarck przygo- 
1 towuje Prusy do wojny z Au­
strią. W 1866 roku —. zapewniw­
szy sobie neutralność Francji, 
której cesarza Napoleona I I I  „za. 
chęca“ Bismarck do zajęcia Bel­
gii — napadają Prusacy na swe­
go byłego, sprzymierzeńca — Au. 
strię i po siedmiodniowej wojnie, 
w dniu 3 lipca rozbijają wojska 
cesarskie pod Sadową (Kónig- 
gratz). Pobita Austria przyjmuje 
pośrednictwo francuskie. Media, 
torem zostaje Napoleon III. Na 
mocy pokoju podpisanego w Pra­
dze w dniu 23 sierpnia, Austria 
odstępuje swe' prawa do księstw 
nadlabskich na rzecz króla pru­
skiego. Klęska Austrii ma ol­
brzymie znaczenie dla narodu 
niemieckiego. Powoduje bowiem 
zniesienie Związku Niemieckiego 
pozostającego dotąd pod berłem j 
Habsburgów, tak, że władca Au. j 
s trii wprawdzie zatrzymuje ty tu ł'

cesarza austriackiego, przestaje 
być jednak zwierzchnikiem Nie­
miec. Dnia 24 sierpnia następu­
je oficjalne rozwiązanie „Deut­
scher Bund“ , a 15 grudnia — 
państewka niemieckie na północ 
od Menu zostają połączone pod 
przewodnictwem Prus w Zwią. 
zek Północno - Nierąiecki. Tak 
powstaje wielkie, potężne pań­
stwo związkowe, zagrażające po­
kojowi i  równowadze europej­
skiej.

Prusy stają teraz przed ko­
niecznością dopełnienia jedności 
niemieckiej przez włączenie do 
Związku Północno-Niemieckiego 
państw południowo-niemieckich. 
Kierując się myślą Bismarcka, że 
„wielkie zjednoczenie Niemców 
dałoby się osiągnąć tylko drogą 
gwałtu, albo . . .  raczej, gdyby 
wspólne niebezpieczeństwo roz­
płomieniło gniewem wszystkich", 
Prusy przygotowują się do woj­
ny z Francją, jako jedynym mo­
carstwem w Europie, stojącym 
na przeszkodzie w  osiągnięciu 
przez nie najwyższej władzy w 
w Niemczech. Rozpoczynają się 
przeto olbrzymie zbrojenia, po­
krywane, jak zwykle, płaszczy, 
kiem miłości, pokoju. Marszałek 
polny, hrabia Helmuth von Molt- 
ke, dowódca wojsk pruskich, re­
alizator planów wojennych Bis. 
marcka, nie waha się powiedzieć: 
„Dopóty pokój europejski nie bę­
dzie zapewniony, dopóki nie u- 
tworzy się w Europie Środkowej 
dość potężne i silne państwo, aże 
by wbrew jego woli pokój nie 
mńa> bvć zakłóconym“ .

(Ciąg dalszy nastawił
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Osiągnięcia i zadania Polski
W jjiu iad  z m inistrem  E. K iriatkom skim

nie na następujących czterech 
elementach:

a) wychowania społeczeństwa 
w kulturze zagadnień morskich;

b) technicznego wyposażenia 
wybrzeża i zaplecza;

c) rozbudowania własnej floty 
handlowej i przystosowania jej 
do specjalnych zadań, wynikają­
cych ze struktury danego gospo­
darstwa;

d) zaktywizowania polityki ze- 
w n ę trzn o -n and 1 ow ej.

W roku 1946 największe osią- 
kierujące j gnięcia Nowej Polski i Rządu Je-

Systematyczuy wzrost naszych 
możliwości w  zakresie gospodarki 
morskiej od chwili ponownego 
naszego władania na Wybrzeżu 
Bałtyku powoduje narastanie co­
raz nowszych problemów i za­
dań, których szybkie rozwiązanie 
i wcielenie w  życie stanowi wa­
runek sine qua non dzisiejszej i 
jutrzejszej pozycji Polski w ro­
dzinie państw morskich świata.

Nie będzie w tym krzty prze­
sady jeśli stwierdzimy, rzecz zre­
sztą na ogół znaną i docenianą za- j
równo przez czynniki kierującej _ . . .  .
polską nawą państwową, jak i sze j dności Narodowej koncentrują j i Śląsk, obsługiwać będą porty i wodne, urządzenia telekomumka-

żek eksportowych Polski po do­
konanej odbudowie naszego go­
spodarstwa narodowego, przeto 
nie jest wskazane wyznaczanie 
precezyjnic specjalnych ról na­
szym portom morskim pierwszej 
klasy t. j. Gdyni, Gdańskowi i 
Szczecinowi. Tym niemniej ob­
szary ciążenia w stosunku do 
Szczecina oraz Gdyni i Gdańska

procentowych nakładów finanso-' nadto funkcjonują już instytucje 
wycłt. Z całej sumy flotacyjnej ogólne, które kształcą młodzież

fachowo dla pracy na morzu. Są 
to takie instytucje jak Politech­
nika Gdańska. Wyższa Szkoła 
Handlu Morskiego w Gdyni lub 
Liceum Budownictwa Okrętowe­
go, ale również i szereg innych 
częściowo o charfakterze pań­
stwowym, częściowo o charakte­
rze społecznym. Wielką wagę 

Szczecin związany jest organiez- j i miasta nie wydzielone, wzwyż 5 przywiązuje się do Państwowego

około 37 proc. pochłania odbu­
dowa i usprawnienie techniczne 
naszych portów, 18 proc. zaob- 
sorbują urządzenia komunikacyj­
ne, 13,5 proc. pochłoną wydatki 
związane z odbudową miast w y­
dzielonych Wybrzeża. 12 proc. 
przeznacza się na energetykę, 9

są dość wyraźnie zarysowane, j proc. nakładów skonsumuje wieś

rokie warstwy społeczeństwa, że 
rola dominująca w zakresie krze­
wienia i wcielania w  życie pol­
skiej myśli morskiej bezpośrednio 
spoczywa w ręku Delegata Rzą­
du dla Spraw Wybrzeża, inż. Eu­
geniusza Kwiatkowskiego.

Minister Kwiatkowski, mimo, 
że jest ostatnio niezmiernie zaję­
ty przygotowaniami do zwołanej 
z inicjatywy premiera Osóbki- 
Morawskiego przez C. TJ. P. ogól­
nopolskiej konferencji morskiej 
w Gdańsku 5 i 6 stycznia 1947 r., 
poświęca mi godzinę czasu na 
wywiad prasowy.

Przebieg naszej rozmowy za­
myka się w ramach 4 wysunię­
tych przeze mnie pytań, dotyczą­
cych najistotniejszych zagadnień.

— W czym wyrażają się naj­
wymowniej osiągnięcia Rządu 
w zakresie odbudowy i zago­
spodarowania Wybrzeża?
— Realizacja polityki morskiej 

każdego państwa opiera się głów

się w  zakresie odbudowy tech 
nicznego wyposażenia Wybrzeża 
i zaplecza. W szczególności zupeł­
nie nieprzyciętne rezultaty osią­
gnięto w odbudowie urządzeń 
portowych w Gdańsku i w Gdyni, 
w uruchomieniu rybactwa mor­
skiego oraz w zakresie urządzeń 
komunikacyjnych lądowych i wo 
dnych. W tych wiaśnie dziedzi­
nach rezultaty osiągnięte na Wy­
brzeżu w r. 1946 przekraczają 
wielokrotnie wszystko to, co zre­
alizowane zostało w  ciągu kilku 
lat po pierwszej wojnie świato­
wej. Trzy inne zagadnienia, mia­
nowicie pierwsze, trzecie i czwar 
te zostały dopiero zapoczątkowa­
ne.

— Jakie są wskazania p. m i­
nistra w związku z aktualno­
ścią zagadnienia komercjaliza­
c ji i specjalizacji portów?

nie ze spławną Odrą i je j pra- j proc. odnosi się do rozbudowy 
wobrzeżnymi dopływami. Resztę j  taboru rybackiego. Reszta przy- 
terenów, w tym w wielkiej części j pada na drogi bite, mosty, drogi

delty Wisły. Komercjalizacja rze- j  cyjne i inne. Nakłady na rozbu-
ezowa portów polskich może się 
przyczynić w dużej mierze do u- 
sprawnienia ich działalności i 
przywrócenia im warunków kon­
kurencyjności.

— W związku z planem trze- 
letnim jaką ustala p. minister 
hierachię zadań?
— Hierarchia zadań, wynikają­

ca z trzyletniego planu narodo­
wego ustalona jest w cyfrach

dowę floty handlow-ej zawarte są 
odrębnie w »planach finansowych 
resortów centralnych.

Centrum Wychowania Morskie 
go i do kursów, prowadzonych 
dla robotników stoczniowych, ry ­
baków, księgowych itp.

Tą zwięzłą, wypowiedzianą iś­
cie stylem telegraficznym odpo­
wiedzią. min. Kwiatkowski koń­
czy rozmowę. Następuje wymia- 

— Jakie istnieją zamierzenia ! «a życzeń z okazji Nowego Roku 
i możliwości w  zakresie szko- 1947, który będzie dalszym eta- 
lenia fachowych kadr praco-! peni realizacji naszych tak po- 
wników morskich? 1 myślnie rozwijających się pla-
— Wszystkie instytucje pań- nów, w uciążliwym marszu ku 

stwowe mają zalecenia szkolenia Polsce Morskiej, 
personelu fachowego i akcja ta Gdynia-Gdańsb, 30 grudn. 1946. 
zataeza coraz szersze kręgi. Po- ! B. W. ŚWIĘCICKI

Związki Zawodowe obejmują opieką
nad szkołami opolskimi

Opcję. Pow. Rada Z w. Zawo.
____ r ________ , dowyeh w Opolu troszcząc się

— Ponieważ w chwili obecnej nip ty lk o  o zaspokojenie m r
termalnych potrzeb mas p ra c u ­
jących, ale i o spraw y feu łtu -

nie można uzyskać pełnego i z am 
kniętego w sobie obrazu nadwy-

Przemysł Iniarski Śląska Opolskiego
pracuje już wyłącznie siłami polskimi

K a t o w i c e .  Przemysł Śląska 
Opolskiego dąży ostatnio do wy­
eliminowania z szeregów pracow­
ników wszystkich Niemców, do-

ralnoHoświatowe. na osta tn im  
posiedzeniu za ję ła  _sie_ m iędzy 
tony,.roi sprawą świetlic i  Do­
mu K ultury w Op°lu.

Om ówiono. k ry tyczn ie  dzia­
ła lność oddziałów  Z. Z. w tym  
K ie runku , ' podkreśla jad , że

Kurs dla kierowników 
stołówek

Wojewódzki Wydział Aprowi­
zacji i Handlu zawiadamia, iż 
pierwszy turnus kursu dokształ­
cającego dla kierowników stołó­
wek, rozpoczyna się 7 bm. w Ka­
towicach przy ul. Jagiellońskiej 
Nr, 17 o godz. 17.09.

Wykłady odbywać się będą co­
dziennie od godz. 17.00 do 19,30. 
Kurs trwać będzie przez okres 
dziesięciu dni, /

tychczas zatrudnionych. Pierwsze i ras ik o  która świetlica jest
kroki w tym kierunku poczyni! odpowiednio prowadzona. L ie r
już przemysł iniarski, który w 
chwili podjęcia pracy, we wrze­
śniu 1945 r. zatrudniał jeszcze 40 
proc. niemieckich robotników. 
Qbecnie wszyscy Niemcy zostali 
już zastąpieni pracownikami pol­
skimi, a Niemców odstawiono na 
punkty zborne, skąd odesłani zo­
staną do Rzeszy. Zjednoczenie te­
go przemysłu obejmuje pięć wiel 
kich zakładów produkcyjnych, 
które częściowo są jeszcze w trak 
cie odbudowy.

Podobną akcję przeprowadzają 
również inne Zjednoczenia Prze­

mysłowe i należy się spodziewać, 
że już w krótkim czasie nie bę­
dzie zatrudniony w warsztatach 

i opolskich ani jeden Niemiec. (N)

iwą ome przede w szystk im  na 
brak stosownych pomieszczeń.
Ś w ie tlic«  w n ieodpow iednim  
loka lu , ud« ma s iły  a tra k c y j­
nej. cz łonkow ie  nie czu ją  się 
w n ie j debrze, a przez to i 
l i r  a ca. nie klziie. Sprawa loka lu  
należna je s t od. Zarządu M ie j­
skiego, k tó ry  tra k tu je  ją  zu­
pełnie po macoszemu. Podob­
nie jest też z Domem K u ltu r y  
w O polu, który właściwie 
w opole nie istnieje i w y s iłk i 
jednostek, k tó re  chc ia ły  go u* 
ru d io m ić , poszły na m a rn e  
Dom  sam zaś. w k tó ry m  m ia ł 
być umieszczony D. K . za ję ły  
rożmtai-te urzędy m ie jsk ie , dla 
k tó ry c h  znowu b ra k ło  za.pew-

Æ całej R o I s M
Kraków. Odbudowa k o le j­

n ic tw a  w  okręgu k ra ko w sk im  
poczyn iła  duże postępy. Mos­
tów  \ przepustów  zniszczo­
nych zostało w czasie w o jn y  
14.448 m. Z tego w  ro ku  1945 
dobudowano 1.625 m. zaś w ro 
ku  1946 _  12.900 m. (na stale 
11.025 m.) W yrem ontow ano ju ż  
w szys tk ie  to ry  ko le jow e. O d­
rem ontow ano 18 dw orców, 
w a rsz ta ty  ko le jow e  w T a rn o ­
w ie ; 54 in n ych  budynków , w y  
budowano 2 b lok i w K ra k o w ie  
i  _20 prow izorycznych bu d yn ­
ków  dw orcow ych.

Szczecin. Pomorze Zachodnie 
posiada czynnych i zarządzanych 
przez Zjednoczenie Energetyczne 
Pomorza Zachodniego 16 elek­
trowni, 14 elektrowni jest wod­
nych a 2 cieplne (w Białogardzie 
i  Myśliborzu). Zjednoczenie E- 
nergetyczne, niezależne od pro­
dukowanej przez własne elek­
trownie energii, zakupuje siłę dla 
Szczecina, Świnoujścia i Choszcz­
na z elektrowni radzieckich wzgl. 
z Niemiec. W ostatnim miesiącu 
zakupiono 2.9 miliona kwh.

Szczecin. Bank Gospodarstwa 
Krajowego w Szczecinie rozpro­
wadził w miesiącu listopadzie 
kredyty skarbowe w wysokości 
24.4 miliona złotych dla terenów 
Pomorza Zachodniego.

Dębno. Na terenie miasta Dęb­
na czynna jest wytwórnia kape­
luszy, zatrudniająca około 80 o- 
sób. Zapasy surowca posiadane 
przez fabrykę są dość poważne i 
wystarczą na długi okres produk­
cji, Przed wojną znajdowały się 
w Dębnie dwie fabryki włókien­
nicze, niestety zostały one zupeł­
nie zdewastowane na skutek dzia 
iań wojennych.

Została tu również uruchomio­
na fabryka śrub. Przedsiębior­
stwo zatrudnia okoio 40 ludzi.

Połczyn-Zdrój. W Połczynie — 
Zdroju stale przebywa około 100

kuracjuszy, którzy korzystają z 
kąpieli borowinowych. W ostat­
nich dniach odbyło się tu kilka 
zjazdów, które w dużej mierze 
przyczyniły się do ożywienia 
zdroju.

Szczecin. Ostatnio z jednego ze 
zniszczonych browarów szczeciń­
skich wywieziono kompletpe u- 
rządzenie do browaru w Ostro­
wie.

Gdańsk. Na stoczniach ZSP ob­
serwuje się od pewnego czasu o- 
gólne zwiększenie robót. Wartość 
produkcji, która wynosiła w paź, 
dzierniku br. 63 miliony zł, wzro­
sła w listopadzie do 92 m ilio­
nów zł.

Szczecin. W porcie szczecińskim 
czyni się przygotowania do przyj­
mowania żywca. Statki z żyw­
cem przychodzić mają w ciągu 
zimy, toteż przeprowadza się na­
prawy stajni i budowę nowych.

Słupsk. W tych dniach został 
uroczyście poświęcony pierwszy 
trwały most kolejowy, odbudo­
wany na terenie Szczecińskiej D. 
O. K. P. W miejscowości Barno- 
wo (pow. bytowskiego, Ziemia 
Słupska) dzięki odbudowie tego 
mostu oraz odbudowie 17 km 
lin ii kolejowej, odległość pomię­
dzy Bytowem a Słupskiem zmniej 
szyła się — jeśli chodzi o połą­
czenia kolejowe — o 160 kim, a 
między Szczecinom a Bytowem —
0 180 km. Jest to trzecia linia ko- 

i lejowa, która łączy obszar szcze-
cińskie.i DOKP z obszarem gdań­
skiej DOKP.

Gdynia. Do G dyn i p rzyb y ł
1 w y ładow u je  p rzy  nabrzeżu 
p o lsk im  jeden z na jw iększych 
po lskich s ta tków  SŚ „B a łty k “ . 
S ta tek p o w ró c ił z re jsu  do 
St, Zjednoczonych. W  czasie 
d ro g i przeszedł przez c iężk i 
sztorm .

Gdańsk. W  czasie św ią t Bo-
żego N arodzen ia  orać a w »or powszechnej.

tach. szła n o rm a ln y m  chociaż 
nieco zw o ln ionym  tempem. 
W  porc ie  gdańskim  b y ło  w 
ty m  czasie na pos to ju  34 s ta t­
ki.

Szczecin. W  Szczecinie znaj
d u ją  nip Państw ow e Zak łady 
P rzem ys łu  Drzewnego, k tó ­
rych  p rodukc ja  w m iesiącu lis  
to padzi« w yn ios ła  373 tysiące 
z ło tych  w artości. P rzy  zak ła ­
dach w ybudow ano dużych roz 
m ia ró w  suszarnię drzewa. 
Sprow adzono rów n ież  nowe 
m aszyny, co pozw oli na zw ię ­
kszenie p ro d u kc ji, ju ż  w  n a j­
b liższych miesiącach.

Police. W  re jo n ie  do lnej 0 -  
d ry  w P o licach ma być u ru ­
chom iony na Odrze prom , k tó  
r y  sk ró c i o oko ło  50 km . d ro ­
gę samochodową do Ś w in io - 
ujśeia.

Elbląg. N a W a rm ii i  M azu­
rach w  celu uzupe łn ien ia  
ka d r nauczycie lsk ich  zo rgan i­
zowano 5 zakładów  keatałee- 
n ia  nauczyc ie li, do k tó ry c h  u- 
częszcza 600 uezm. z czego b lis ­
ko 400 zn a jd u je  się w  in te rn a ­
tach. Do liceum  pedagogicz­
nych uczęszcza duży procent 
m łodzieży autochton iczn e j.

Gdynia. W yd z ia ł K u ltu r y  j  
S z tuk i w  G dyn i p rzys tą p ił 
ostatnio do zabezpieczenia za­
bytkow ego kośc io ła  na O ksy­
w iu , k tó r y  jes t najstarszą 
ś w ią ty n ią  i s łyn ie  2 tego, że 
w n ie j nauczał ong iś św. J a ­
cek Odrowąż.

W olin. W  m ieście W o lin  na 
w yspie  o te jże samej nazw ie 
szko ln ic tw o powszechne m u­
si w ałczyć z pow ażnym i k ło ­
po tam i, ponieważ nie posiada 
odpowiednich lo ka li. Wobec 
teg  Delegatur«. Rządu dla 
S praw  W ybrzeża wya.sygnowa 
ta kw o tę  z ło tych  100 tysięcy 
na rem ont m ie jscow ej szkoły

oe m ie jsc« w  ogrom nym  ra tu ­
szu opolskim .

Podobnie ja k  św ietlice  i 
D om  K u ltu r y  tra k tu je  też Za­
rząd  M ie js k i sprawy afcu im  
i potrzeby nauczycielstwa.

S zko ły  skarżą  się ma brak 
opału, a nauczyciel© ma brak 
mieszkań. Stan t,e;n sta l się ju ż  
chron icznym . W yd z ia ł M iesz- 
kaniiiowy m ie js k i mi© s ta ra  się 
nawet o »madeziénii© sposobu 
za ła tw ien i«  te j spraw y.

W  p rz y k re j s y tu a c ji zna jdu­
je  sttę rów nież młodzież szkol­
na. uczęszczająca do szkół po­
wszechnych. M łodzież ba re ­
k ru tu je  się g łó w n ie  z. dzieci 
ludności tu te jsze j repatriam - 
ck ie j. Rodzice w  _ w iększe j czę­
ści zniszczeni dz ia łan iam i w o­
je n n y m i n ie  mogą dzieciom 
dostarczyć ani odpowiedniego 
obuw ia. a,u:i odzieży, a często 
naw et i odpowiedniego poży- 
wlienia. D zieci opuszczają le k ­
cje szkolne, a je że li p rzycho ­
dzą, to znowu siedzą w n iedo­
stateczni»“ oD tlonych salach. 
Państw o je dnak  w  stu procen­
tach rad© ¡może zaspokoić 
w szystk ich  potrzeb w  dziedzi­
nach. k tó re  system atycznie 
przez sześć la t b y ły  um yś ln ie  
niszczone. Konieczna ję ś t po­
moc samego społeczeństwa.

I  tu  pow sta je  następująca 
sytuac ja : n ie k tó re  szko ły . do 
k tó ry c h  przypadk iem  uczę­
szczają dzieci ¡rodziców zamoż­
niejszych, czy ba rdz ie j przed* 
siębiiorezych. im ają po trzeby 
zaspakajane przez RJady R o­
dzic ie lskie . ozy toż P a tro n a ty  
różnych In s ty tu c j i.  W y tw a ­
rza. {¡o zazdrość i poczucie n iż­
szości w innych  szkoła h.

Rada Pow. Z. Z. w. Opolu, 
postanow iła  powołać osobną

Rade Opieki nad Szkołami,
k tó ra  obejm ie p a trona t nad 
w H żjiłtk itn ii szkołam i w m ie ­
ście powiecie. Rada ta poro­
zum,;© się z Samopomocą 
Chłopska i  in n y m i in s ty tu c ja ­
m i. i za jm ie  sfiię zaspokaja­
no«®! rówtmomiiiernyin potrzeb 
szkolnych. wra;z z op ieką nad 
dr/iiecuij. Z w ia d k i Zawodowe 
pewien procenl swych docho­
dów praeznaozą na potrzeby 
Jej Rady. In s ty tu c je , k tó re  
o b ję ły  ju ż  p a tro n a ty  nad szko 
ła m i w  O połsk iem , postamowio 
no zaprosić do w spół działania 

w stąp ien ia  do Rady, tudzież 
do wpłacania, je j ma,deklarowa­
nych na opieke kwot. (hor)

Przyspieszyć tempo 
weryfikacji

Jelenia Góra. Do starostwa pfl 
wiatowego w Jeleniej Górze 
wpłynęło ogółem w bież. roku 
około 3.000 podań autochtonów 
o przyznanie narodowości poi. 
skiej.

Ze względu na skrupulatne 
badania i wywiady, sprawy te sa 
łatwiane są przez Komisje We­
ryfikacyjne stosunkowo wolno, 
czego najlepszym dowodem jest 
fakt załatwienia w  bież. roku 
tylko około 700 podań. Załatwie­
nie wszystkich podań w dotych­
czasowym tempie wypadłoby za 
dwa lata i 8 miesięcy.

Co będą przez tak długi czas 
robili biedni autochtoni, zanim 
otrzymają obywatelstwo polskie?

' o g ł o s z e n ia
z terenu miasta Zabrza
przyjmuje
ODDZIAŁ

„Dziennika Zachodniego“
Zabrze
ul. 24. Stycznia 8, I I  p., 
tel. 37-13.

Brak odzieży i opału 
w pow. lubańskim

Lubań. Wielkie rozgoryczenie 
panuje wśród robotników ł pra­
cowników zatrudnionych zarów­
no w przemyśle, jak i w insty­
tucjach samorządowych na tere­
nie całego powiatu, wobec nie 
przeprowadzonej dotychczas rea. 
lizacji kart odzieżowych.

Ludność Lubania, składając« 
się przeważnie z repatriantów 
oraz osiedleńców z miejscowości 
centralnej Polski, najbardziej do 
tkniętych akcją wojenną, goni 
formalnie resztkami skromnej o- 
dzieży. To samo dotyczy butów.

Drugą największą bolączką 
społeczeństwa lubańskiego jest 
katastrofalny brak węgla na przy 
działy kartkowe. Obecnie, wobec 
stale zwiększających się chło­
dów, brak opału powoduje stały 
wzrost liczby chorób, spowodo­
wanych przeziębieniem.

Nie ulega wątpliwości, 
wszystkie te niedociągnięcia bę­
dą w najbliższym czasie usunie- 
te i  ludność powiatu lubańskiego 
otrzyma swe przydziały. . (sl)

Port w Postominie
gotowy do pracy

Postomin (ZAP). Port Posto­
min leży przy ujściu rzeki Słupi. 
Port ten należy do tych nielicz­
nych portów, które na skutek 
działań wojennych poniosły nie­
wielkie szkody. Baseny portowe 
są mieuszkodzone, a jedyną prze­
szkodą w pełnym ich wykorzy­
staniu jest pewna ilość zatopio­
nych. a nie wydobytych z dna ku­
trów i lodzi rybackich.

Port jest doskonale zabezpie­
czony przed falami morskimi da­
leko na morze wysuniętym awan 
portem. Czynny jest już kapitanat 
portu.

Również miasto nie poniosło 
szkód wojennych. Dzięki dużej 
pracy władz udało się szybko u-

Szczecin buduje szkoły
Szczecin (Z A P ) N a  teren ie  

m iasta Szczecina czynnych 
jest ju ż  19 szkól powszech­
nych, do k tó ry c h  uczęszcza o. 
ko ło 8 tys ięcy dzieci.

W  n a jb liższym  czasie c y fra  
ta wobec spodziewanego p rz y ­
byc ia  około 30 tys ięcy repa­
tr ia n tó w  zza B u g u  w zrośnie 
o około 3 tysiące. Zarząd m ie j 
»kii c zyn i wobec powyższego 
poważne p rzygo tow an ia , by  
znaleźć dipowiedmią ilość klas 
szkolnych do nauk i.

Szczecińska D y re k c ja  Odbu­
dow y przeznaczyła 10 m ilio ­
nów  k re d y tu  na, odbudowę 
szko ln ic tw a . N a jw iększą  sumę 
przeznacza, silę na odbudowę 
szko ln ic tw a  powszechnego', a 
następnie na budowę ; rem ont 
szkół średnich i _ Wyższych. W  
na jb liższym  czasie do szkół na 
te ren ie  m ias t«  Szczeci ma bo­
dzie uczęszczało oko ło  19 tys ię ­
cy dzieci i m łodzieży i dla te j 
ilo śc i s tw orzyć należy odpo* 
w iednie  w a ru n k i do nauk i. Na 
czoło tych  spraw  w ysuw a się 
kwestii« gm achu dla Akia dem 'i 
H and low e j. Obecne pomieszczę 
nią są co u *  jm n ie j n ie odpo­
w iednie i  n ie  w ystarczające, 
a rów n ież  n iow ootrzyn iahy

gmach w  k tó ry m  przeprow a­
dza. się remont, rów n ież  je s t 
za m a ły  na przeszło 2 tysiące 
studentów .

Niezależni© od rem ontów  
szkó ł powszechnych i  średnich. 
Szczecińska D y re k c ja  Odbudo­
w y  p rzeprow adziła  ju ż  rem ont 
W o jew ódzk ie j Szlkoły) M i l ic j i  
a rem orntuje Szkołę M uzyczną 
i W yższą Szkołę In ż y n ie r ii.

ruchomić zniszczone zakłady 
miejskie. Miasto posiada elek­
tryczność, wodociągi, kanalizację 
itp. Najpoważniejszym przedsię­
biorstwem w mieście jest stocz­
nia łodzi rybackich, która zatru­
dnia przeszło 220 pracowników. 
Na stoczni pracują wyłącznie 
Polacy. Zapotrzebowanie na ku­
try jest b. wielkie, ale stocznia 
ma pewne kłopoty z surowcem, 
a przede wszystkim z drzewem 
dębowym.

Drugą trudnością w urucha. 
mianiu wyprodukowanych ku­
trów jest brak motorów. Motory 
zostały zamówione w Szwecji, 
jednak dotychczas ich nie otrzy­
mano. Jest bardzo ważne, by 
motory przybyły przed wiosną, 
by móc je wmontować do ku­
trów i uruchomić kutry dla ry ­
baków do wiosennych połowów,

Obecny okres rybacy wykorzy. 
stują na przeprowadzanie remon 
tów łodzi i  kutrów. Braki w  za­
opatrzeniu rybaków są duże. 
Szczególnie odczuwa się brak 
części zamiennych do silników, 
co często uniemożliwia remont.

Zloity Stok. S ta ran iem  ab. 
P reinglera p rz y  w spó łudz ia le  
K ie row n ic tw ia  Zarządu T a r ia -  
kówr P aństw ow ych i  R ady Za 
kładowej, zastała o tw a rta  w  
d n iu  24 uh. m. św ietlica, dla 
p racow n ików  w k ła d u  w Z ło ­
ty m  S toku.

6 . 0 0 0  m i e s i ą c z n i c

Hojny patron szkoły bytomskiej
Bytom. Szkoła Powszechna nr. 

14 stanęła w roku szkolnym 
1945/46 na równi z innymi szko­
łami bytomskimi, przed wielkim 
zadaniem krzewienia przywiąza­
nia do mowy ojców i budzenia 
ducha polskiego wśród dzieci au­
tochtonów. Rodzice mówią po 
polsku, lecz dzieci. chodzące 
przedtem do szkoły niemieckiej, 
wykazywały poważne braki w tej 
dziedzinie. Pierwsze wysiłki 
szkoły, niestety, przerwała zima.
W nieoszklonym lokalu nie moż­
na było uczyć, dopiero na wiosnę 
rozpoczęto pracę na nowo, jed­

nak zupełny brak książek i pod. 
ręczników utrudniał naukę.

Sytuacja zmieniła się z chwila 
objęcia patronatu nad szkołą 
przez Południowe Zjednoczenie 
Przemyślu Konserwowego w By­
tomiu, które zadeklarowało kwo. 
tę 6 iys. zł. miesięcznie na stwo­
rzenie biblioteki szkolnej. Dzięi 
ki temu dzieci korzystają już t  
poważnej ilości książek, która 
wzrasta w miarę wpływu comie­
sięcznego daru. Młodzież pilnie 
czyta książki i bardzo chętnie 
uczy się języka ojczystego. Każ­
da nowa książka budzi wdzięcz­
ność dla opiekunów. (jł)
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K ronika lokalna
WE WROCŁAWIU —

Redakcja i  Administracja 
mieści się przy ul. Kościu­
szki 49, telefon nr. 253.

W JELENIEJ GÓRZE —
Redakcja i Administracja 
mieści się przy ul. Kolejo­
wej 18, telefon nr. 22-00.

Minister belgijski pełen podziwu
dla osiągniąć Polski na Ziem iach Odzyskanych

Wroclaw. We Wrocławiu bawił 
minister Odbudowy rządu bel­
gijskiego p, Terfve wraz z mał­
żonką oraz wybitny architekt bel- 

Już w najbliższych dniach gijski — radca belgijskiego Mini- 
otwarte będzie Biuro Redak- sterstwa Odbudowy, van Goethe«, 
cji i Administracji „Dzienni- „ . . . , , . . , ,
ka Zachodniego“ Oddział1 Z ramienia' władz polskich to- 
Wałbrzych, przy ulicy M w - 1 J 2 P y“ 3,h i ° śc\om}  wicemmister 
szalka Stalina 2, obok P I.! Odbudowy Rządu Jedności Naro- 
Grunwaldzkiego. | ^owe\  P‘etrus.ewiez, dyrektor

I departamentu Ministerstwa Od- 
TBATBY miejskie w Częstochowie ' budowy Vutlc, dyrektor Goryński,

M i. w piątek, Ib«,.' o g0<i*. u. u  ! inspektor Ministerstwa Odbudo- 
iwlotaa komedia w 3 aktach Sfc. Kie- i m 8T K o z ło w s k i.

Dunajewskî  1 Gości w ita li na dworcu Głów-
Pachbńska, Plucińska, Tańska, Miele?*’ nym: wicewojewoda wrocławski 
rek, Siymkowsi, Wasilewski j Stani Jaw. j Barchacz, naczelnik Woj. Wydzia-
k u  f  f l n r a u r *  t c c n i /  . i i e  W ł  11 „ . . . . .   „  . .  .  .  __•k|. Oprawa sceniczna Wł. Wagnera. Re- 
iyseria Ryszarda Wasilewskiego.

TEATR KAMERALNY
I>*łl. w piątek, 3 bm. o godr. 11.15 po- 

wtdr.^nle premiery wybornej komedii w 
3 aktach A. CwojdziAskiego pt. „Człowiek 
M burtą4’ („Epoka tempa4 ). Udział biorą: 
Danuta Korolewiez, Wacław Scibor [ Płoń. 
•ki. Oprawa sceniczna Wł .Wagnera. Re- 
2.Vseria Wacława Scibora.

Kasa Teapów czynna od godz. 1® do 
13 j od 15 do rozpoczęcia przedstawień. 
Telefon kasy 21-51.

TEATR ZIEMI OPOLSKIEJ
OPOLE. 3.1. br. „Gwałtu, co się dzieje ‘ 

o godz. 18. 4.1. br. „Krowoderskie Zuchy“  
o godz. 18.

Wędkarze przy robocie
Wałbrzych. Dnia 30. brn. w go­

dzinach nocnych grupa znanych 
warszawskich „wędkarzy“ w  oso 
bach Kornackiego Tadeusza, je­
go żony oraz Podgórskiego Hen­
ryka, notowanych już w  przedwo­
jennej kronice kryminalnej, wy­
biwszy szybę wystawy sklepu 
„Pionier“  przy ul. Moniuszki, ob­
rabowała doszczętnie świąteczną 
wystawę spółdzielni.

Straż nocna, spostrzegłszy ra­
bunek. ¡zaalarmowała Milicję Ob., 
która w  3 godziny później ujęła 
sprawców włamania — a zrabo­
wany towar zwrócono spółdziel­
ni.

łu Odbudowy inż. Feliński, przed­
stawiciele wrocławskich Kolei 
Państwowych, dyrektor wrocław­
skiej Dyrekcji Odbudowy inż. 
Rybicki oraz liczni przedstawi­
ciele społeczeństwa wrocław­
skiego.

Po powitaniu, minister belgijski 
wraz towarzyszącymi mu osobami 
udał się do hotelu „Monopol“ , 
gdzie po spożyciu śniadania przed 
stawiciele wrocławskich władz 
Odbudowy informowali gości 
o osiągnięciach przy odbudowie 
przemysłu i kolejnictwa na Dol­
nym Śląsku. Goście zostali do­
kładnie poinformowani o stanie 
repolonizaeji tych Ziem. Z kolei 
goście obejrzeli olbrzymie plan­
sze i zdjęcia dokumentalne, 
przedstawiające ogrom zniszczeń 
wojennych na Dolnym Śląsku 
oraz osiągnięcia Polski w dziele 
odbudowy województwa wro­
cławskiego. Następnie goście bel­
gijscy zwiedzili w  towarzystwie 
przedstawicieli władz polskich 
szereg zabytków miasta Wrocła­
wia oraz zakłady przemysłowe na 
terenie miasta, uruchomione wy­
siłkiem polskiego robotnika i tech 
nlka.

M. in. minister Terfve ze szcze­
gólnym zainteresowaniem oglą­
dał fabrykę sztucznego jedwabiu,

która zatrudnia w chwili obecnej 
1850 pracowników, w  czym zale­
dwie jednego Niemca. Dalej spe­
cjalne zainteresowanie ministra 
belgijskiego i towarzyszących mu 
osób wzbudziły nowoczesne obra­
biarki powojennej polskiej pro­
dukcji w Państwowej Fabryce 
Wagonów. Goście belgijscy z w iel­
kim zainteresowaniem zwiedzili 
osiedle robotnicze Państwowej 
Fabryki Wagonów, gdzie podziw 
gości zyskały urządzenia sporto­
we i świetlica klubu sportowego 
„Pa-Fa-Wag“ .

Po zwiedzeniu Wrocławia i za-

poznaniu się z jego potwornymi Polski mocarstwa ekonomicznego.
zniszczeniami i osiągnięciami de­
mokratycznych władz polskich w 
odbudowie miasta i przemysłu, 
minister Terfve odbył rozmowę 
z przedstawicielami prasy m iej­
scowej, w której podkreślił wzru-

Jeśli chodzi o Dolny Śląsk i Zie­
mie Odzyskane, Minister podkre­
ślił, że interesował się w rozmo­
wach z przedstawicielami społe­
czeństwa dolno-śląskiego szcze­
gółami szybkiej repolonizaeji tych

szenie doznane na widok ogromu j terenów. Jest to — jak oświad- 
zniszczenia stolicy Dolnego Ślą- I czyi Minister — życiowe rozwią-
slta. Minister stwierdził, że dla i zanie problemów mniejszości na- 
Polski istnieje poważny problem rodowych, jakie istniały w Polsce
odbudowy nie tylko jednego mia­
sta ale całego kraju i wyraził da­
lej swój podziw dla wiary i hartu,
które cały Naród Polski podtrzy­
mują w dążeniu do stworzenia z

Pijawki W ałbrzycha
Walka z lichwą w o kresie przedświątecznym

Wałbrzych. Nieuczciwe kupiec- ka Mariana, ul. Moniuszki 18,
two wzięło sobie widocznie za cel j Balińskiego Zygmunta, ul. Roli- 
obedrzeć solidnie szerokie rzesze 
ludzi pracy w  okresie przedświą­
tecznym.

Żymierskiego, Dzwonnika Hen' 
ryka, Rynek, Władysława Dudzia­
ka, ul. Roli-Żymierskiego 33, Sa-

„  •__. . . , . , , , biny Mansdorf, Rynek, Borkowicz
w*iele - f a ł -  1 Anny, ul. Słowackiego, Dawida

P « -o w iło  obłow* 8,e ; tlera Rynek Sklep ryb ży-
™ Ł ? kreSłe 1 nlC praestrZCgał°  Iwych, ul. Konopnickiej i in.

W- 1 We wszystkich wypadkach w in-
Komisja specjalna stwierdziła ni ukarani zostaną wysokimi 

przekroczenia cennikowe w na- grzywnami lub skazani zostaną 
stępujących sklepach: Adamczy- na roboty przymusowe.

przed drugą wojną światową.

Fachowe książki 
i czasopisma radzieckie
Katowice. Zarząd Oddziału Wo 

jewództwa Śląsko-Dąbrowskiego 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej zawiadamia, że w 
czytelni T-wa, w Katowicach 
przy ul. Krakowskiej 50 (gmach 
byłego ratusza), pokój nr. 107, 
tel. 340-72, są do przejrzenia fa­
chowe czasopisma radzieckie z 
dziedziny chemii, fizyki, medy­
cyny, astronomii, ekonomii, ma­
tematyki, agronomii, pedagogiki 
i biologii.

Czytelnia jest otwarta codzien­
nie prócz niedziel i świąt od 
godz. 8 do 18.

W czytelni można zamawiać 
książki i czasopisma fachowe ra 
dzieckie, celem sprowadzenia ich 
z ZSRR.

Wśród kopalń bytomskiego Zjednoczenia

„A ndaluzja" przoduje
Bytom. Na szlaku kolejowym 

Chorzów — Tarnowskie Góry, nie 
daleko stacji Brzeziny Śląskie, na 
terenie Brzozowice-Kamień, znaj­
duje się kopalnia węgla kamien­
nego „Andaluzja“ . Zajmuje ona 
południowo-wschodnią część niec­
k i bytomskiej.

Tramwaje Zagłębia znów własnością samorządu
O sta tn ie  pos iedzen ie  MRN Sosnowca w  s ta rym  ro k u

Sosnowiec. W Sylwestra odbyło zapewnienie, iż tramwaje przejdą
się ostatnie posiedzenie MRN. w 
Sosnowcu.

Na porządku obrad znalazły się 
zasadniczo trzy sprawy. Pierwszą 
z nich było uchwalenie statutu 
podatku od spożycia w sosnowie­
ckich zakładach gastronomicz­
nych. Podatek ten -podniesiony z 
6 do 10 procent, w 1947 roku przy 
niesie miastu 1800 tys. *1. Obecnie 
z tego podatku do kasy miejskiej 
wpływało zaledwie 100 tysięcy zł 
miesięcznie.

Zarząd Miejski liczy również 
na dochody z tytułu udziału w 
tramwajach elektrycznych. W 1923 
roku miasto zawarło umowę ze 
Spółką Tramwajową, na mocy 
której uprawnione było do party­
cypowania w dochodach brutto w 
wysokości 5 procent.

Za czasów okupacji zarząd spół­
k i wypłacał miastu należne kwoty. 
Po odzyskaniu niepodległości 
tramwaje przejęte zostały przez 
państwo, w rezultacie czego za­
istniał spór między Zarządem 
Miejskim i Min. Komunikacji. 
Zakwestionowane zostały wszel­
kie prawa Zarządu Miejskiego do 
spółki tramwajowej.

Na skutek licznych starań pre­
zydium miasta, łącznie z pozosta­
łymi samorządami zagłębiowski- 
mi, które są także udziałowcami 
spółki, Zarząd Miejski otrzymał

na własność samorządów. W zwią­
zku z tym Spółka Tramwajowa 
wyraziła ostatnio zgodę na wy­
płacenie miastu części swych do­
chodów. Ponieważ tramwaje do 
kwietnia. 1945 r. były przedsię­
biorstwem deficytowym, Zarząd 
Miejski w drodze pertraktacji ob­
niżył swe żądania do 3 procent, 
co stanowa milion złotych,

Miejska Rada Narodowa usto­
sunkowała się do tej propozycji 
pozytywnie.

Obszerną dyskusję wywołała

ustalona wysokość wkładów po­
szczególnych wspólników'.

Specjalna komisja wyłoniona z 
rady w składzie: Jędrusz, Ciosz 
i Rawek ma zainicjować zebranie 
wszystkich wspólników piekarni 
i powołać ekspertów, celem usta­
lenia wysokości ich udziałów. 
Dopiero po załatwieniu tych 
formalności sprawa dzierżawy 
piekarni znajdzie się ponownie 
na następnym posiedzeniu MRN.

W wolnych wnioskach podnie­
siono sprawę oświetlenia pery­
fe rii miasta,, a zwłaszcza Dębowej

sprawa piekarni mechanicznej w Góry, ul. Tabelnej i innych, gdzie
Sosnowcu, która założona została 
przed wojną i rozporządza w tej 
chwili 8 piekarniami oraz 14 skle­
pami. Przy zakładaniu piekarni 
mechanicznej udziały wnieśli Za­
rząd Miejski, Sosnowiecka Spół­
dzielnia Spożywców oraz kilka 
osób prywatnych. Po wojnie za­
rząd piekarni przeszedł w rece 
Spółdzielni Pracy, składającej się 
z pracowników piekarni. Spół­
dzielnia Pracy postanowiła za­
wrzeć umowę dzierżawną z u- 
dzlałowcaml piekarni, lecz dotąd 
nie może tego uczynić, ponieważ 
na przeszkodzie stoją przepisy 
natury prawnej. Magistrat nie 
jest uprawniony do zawarcia u- 
mowy w imaniu wszystkich 
wspólników bei ich wyraźnej 
zgody. Poza tym nie jest dotąd

Radiofonlzacja Śląska
w pełnym toku

panują nieprzeniknione ciemno­
ści. (p)

Założona w r. 1912, kop. „Anda­
luzja“  opiera swą przyszłość na 
zapasach, przekraczających 200 
milionów ton węgla. Jest to wę­
gieł gazowo-płomienny, bez zdol­
ności spiekania się, o wartości o- 
paiowej ok. 6600 kal.

Niemcy w czasie okupacji pro­
wadzili i tu gospodarkę wybitnie 
rabunkową, zaniedbując w zupeł­
ności m. in. roboty przygotowaw­
cze do odbudowy niższego pozio­
mu. Zaniedbania te dziś się w y­
równuje. Mimo stosunkowo nis­
kiej jeszcze produkcji (ca 1700 ton 
dziennie), kopalnia „Andaluzja“ 
zajmuje już jedno z czołowych 
miejsc w Polsce pod względem 
wydobycia węgla. Zasługa to 
przede wszystkim załogi, która 
należycie ocenia potrzebę wyści­
gu pracy, oraz nowoczesnych u- 
rządzeń pod ziemią i na po­
wierzchni.

Przed wojną liczba zatrudnio­
nych wynosiła przeciętnie 650, o- 
becnie przekracza już liczbę 1700.
Błyskawiczne opanowanie terenu 
pożwollło władzom polskim na 
objęcie kopalni bez uszkodzeń. W 
chwilach przełomowych starzy 
pracownicy przedwojenni wyka­

zali dużo bohaterstwa, pilnując 
cennych urządzeń i chroniąc ko­
palnię przed zalewem.

Kopalnia posiada świetlicę, wy­
posażoną w bibliotekę, półkolo­
nie letnie ora? stołówkę. Zdolniej­
sze jednostki spośród robotników 
wysyła się na specjalne kursy dla 
rębaczy, nadgórników, dozorców 
itd. (jl)

Kurs pielęgniarstwa 
w Zabrzu

Zabrze. Dyrekcja Szkoły Pielę­
gniarstwa PCK w Zabrzu przyj­
muje zgłoszenia kandydatek na 
kurs, rozpoczynający się w lutym 
1947 r.

Warunki przyjęcia, dobre zdro
wie, zamiłowanie do pracy pielę­
gniarskiej, wykształcenie — m i­
nimum maja matura, wiek 18—30 
lat. Nauka i internat w Szkolę 
bezpłatne.

Do podania dołączyć należy: ży­
ciorys, odpis świadectwa szkolne 
go, odpis dowodu osobistego, od­
pis poświadczenia obywatelstwa 
polskiego, świadectwo lekarskie, 
3 fotografie (format do legityma­
cji).

Nauka w Szkole trwa dwa i pól 
roku, internat obowiązkowy, o- 
prócz zajęć teoretycznych, słu­
chaczki odbywają praktykę na 
wszystkich oddziałach szpital­
nych, ośrodkach zdrowia i ambu 
latoriach.

Po ukończeniu słuchaczki o- 
trzymują dyplom z ukończenia 
Szkoły Pielęgniarstwa i ty tu ł pie 
lęgniarki dyplomowanej.

Napady na sklepy
Jelenia Góra. Od k ilku  dni 

sklepy jeleniogórskie nawiedza­
ne są przez dwóch nieuchwyt­
nych bandytów, którzy pod groź 
bą użycia broni palnej wchodzą 
w czasie dnia do sklepu 1 każą 
sobie wydawać pieniądze z kasy.

Bandyci mają na sumieniu 
k ilka  takich napadów, przy czym 
w jednym ze sklepów spożyw­
czych zrabowali cały utarg dzień 
ny, wynoszący ponad 20.000 zło­
tych.

W innym wypadku zostali splo 
szeni przez właściciela sklepu, 
który orientując się w  sytuacji, 
wybiegł na ulicę i wszczął alarm.

Zawiadomiona M. O. przepro­
wadziła szereg obław i  jest już 
na tropie przybyłych na „gościn­
ne występy“ bandytów. (sl)

U roczystości li.  w ięźn iów  polityczn.
w Bytomiu

Bytom. Związek b. Więźniów! boszcz parafii NMP. ks. Opaliń- 
I^olitycznych H itl. Więzień i O- ski, Dalsze przemówienia wygło- 
bozów Koncentracyjnych, Koło sili: nacz. Kiszka w imieniu Za- 
Bytom, urządził dwie uroczysto- rządu Miejskiego, przedstawiciel 
ści . gwiazdkowe. W niedzielę,! Urzędu Inf. i  Prop. Baran, pre- 
przed Bożym Narodzeniem, w sie 1 zes Koła Zw. b, Więźniów Tar- 
dzibie Koła, przy ul. Powstań-1 galski, przedstawiciel partii po- 
ców Warszawskich, odbyła się 1 lit. sekr. Ładosz i delegat Qkręgu 
gwiazdka dia sierot b. więźniów. ' Związku Poloczek.
Każde dziecko otrzymało paczkę w  przernówieniach podkreślano 
ze słodyczami i 100 zł w goto-wce. j serde£zną łączność i wspólne prze

W ostatnią niedzielę urządzono 
wspólny opłatek dla członków i 
ich rodzin oraz przedstawicieli 
władz miejscowych. Serdeczne 
życzenia złożył obecnym, pro-

życia obozowe b. więźniów. W 
czasie wieczerzy nastąpiło uro­
czyste wręczenie legitymacji 
związkowych zweryfikowanym
członkom, (jł)

p od  to lo b ".
Klika drobiazgów

Katowice (PAP). Radiofoniza-. 
cja na terenie województwa ślą-1 
sko-dąbrowskiego rozwija s'ę w . 
szybkim tempie, obejmując swą j 
siecią już ponad 130 miejscowo­
ści. Długość lin ii radiowych wy­
nosi w chwili obecnej 314 km.

Szczególną uwagę zwraca się 
ba jak najszybsze zradiofonizo- 
^anie wsi. Kiedy na początku 
br. było 20 zradiofonizowanych
" 5| — obecnie jest już 117 wsi,

W najbliższym planie działu 
radiowęzłów Polskiego Radia w 
Katowicach jest zradiofonlzowa- 
nie dalszych 40 miejscowości, 
przeważnie wsi. Prace nad 12 ra. 
diowęztami są już w toku.

Regionalne wystawy 
śląskie

K a t o w i c e .  Na tere.nie całe- 
. i.c je»  -*■ » go województwa śląsko-dąbrow-
*°f*ysta,1ących z ?3 radiowęzłów ' skiego zorganizowane zostaną wy
i 45 urządzeń zbiorowych. ! stawy, popularyzujące plan go-

Roczny pi an radiofonizacji, I spodarczy odbudowy kraju, pod 
przewidUj acy zainstalowanie 4 j nazwą „Od wyzwolenia do planu 
tysięcy g ło ś n ik i przekroczono ! odbudowy gospodarczej“ , 
juz w  listopadzie. Dyrekcja Ra- j Wystawy te zawierać będą kom 
oia dysponuje j« i 5234 głośnika- piety tablic, wykresów i ekspona- 
J™, m,le?lk.alnymi i  radiowęzłów, tów, ilustrujących Plan Trzyletni,
I5J gosmkaini z urządzeń zbio­
rowych oraz 13 głośnikami ulic«. 
"yn’ .- Zważywszy_ ¿e ogólna licz 
ba głośnlkow na początku br. wy
rażała się cyfrą 4i0 głośników, 
osiągnięcia na tym odcinku są 
bardzo znaczne.

jak również ilustrację przadsta 
wiające dotychczasowe osiągnię­
cia c dziedziny gospodarczej wety 
stkieh gałęzi przemysłu.

Wystawy będą m iały w każ­
dym powiecie charakter regio­
nalny. (N)

Dawno nic poruszaliśmy na 
tym miejscu znanego tematu 
mniej lub bardzjej urzędowych 
okólników, obwieszczeń, zawia­
domień i t. p. Dlatego też z ostat
ilo nadesłanego nam materiału 

podajemy tutaj kilka celniejszych 
utworów» tego typu, zaczynając 
od zawiadomienia, wysianego 
przez pewnie towarzystwo do Za­
rządu Kopalni „Wyzwolenie“ w

agiewnikach:
*

„W myśl okólnika Zarządu To­
warzystwa zwraca się uprzejmie 
miejscowe Koło Towarzystwa do 
Zarządu kopalni Wylzwolenie 
przez wybraną na miesięcznym 
zebraniu komisję z obywateli... z 
prośbą o pomoc finansową, matę 
rialną i 1 u d z k ą, celem zremon 
towania i  urządzenia potrzebą 
Koło Towarzystwa lokalu przy­
dzielonego w miejscu przy ulicy 
Sienkiewicza, który ma być w 
myśl okólnika Głównego Zarzą­
du reprezentacyjny i a b s t r a k ­
c y j n y :

Do remontu potrzebnie jest:
1. Elektrykarz i  brakujący ma 

■eriał,
2. Murarz z materiałym.
3. Stolarz i brakujący matę.

:ał,
4. Malarz z materiałym,
5. Pomoc finansowa wysokości 

około 30.000 zł. celem urządzania 
w lokalu warnikiem potrzebą Ko 
la Towarzystwa.

Koło Towarzystwa w  miejscu 
uważa, że Zarząd kopalni Wy­
zwolenie nie odmówi powyższą

■rośbę, za co Koło Towarzystwa 
serdecznie dziękuje“ .

*
Wiaściwie całe te zachody Ko­

la Towarzystwa są zupełnie nie­
potrzebne, a więc i elektrykarz 
oraz brakujący materiał (mate­
riał niebrakujący byłby naszym 
zdaniem lepszy, ale ostatecznie 
co nam do tego?), i murarz z 
„materiałym“ , i stolarz oraz dru 
gi brakujący materiał, i malarz 
z „materiałym“ , no i pomoc f i ­
nansowa „wysokości 30.000 zł.“ 
— a to z tego prostego powodu, 
że przecież lokal Kola Towarzy­
stwa w myśl okólnika Zarządu 
Głównego ma być — a b s t r a k ­
c y j n y .  A jak lokal jest abstrak 
oyjny, to żadne rzeczy material­
ne na nic mu się nie przydadzą.

Inna sprawa, że w tych wa­
runkach dobrze by było, aby za 
przykładem lokalu stało się rów­
nież abstrakcyjne i zacne Kolo 
towarzystwa.

Że w stołówkach giną czasami 
przybory do jedzenia, to jest 
rzecz dosyć znana.

Nieznany jest natomiast spo­
sób, w jaki na takie postępowa-
'■> reaguje Rada Zakładowa Cu­

krowni „Odmuchów“ w  Odmu- 
chowie. Reaguje mianowicie tak: 

*

r „Ogłoszenie.
Odnośnie de wszystkich Oby­

wateli i Obywatelek powiadamia 
etę. 'z powodu " łyżek
przez pracowników tut- 'Cukrow­

ni : — podaje się do wiadomości, 
że każdy Obywatel musi przy­
nieść łyżkę z domu.

Ponieważ Dyrekcja Cukrowni 
kupiła 300 łyżek na wolnym ryn 
ku i oddala do użytkowania sto­
łówce. — Ponieważ przez krótk i 
dzas kampanii nasi pracownicy 
tak się grzecznie zachowali, że 
ze wstydem Rada Zakładowa od­
nosi się z prośbą do Obywateli 
o przyniesienie łyżek do spoży­
cia obiadu w stołówce.

Gdy będzie obiad przedłużony 
w stołówce, a ktoś się będzie 
tłumaczył, że przez pewien brak 
łyżek nie zjadł obiadu, takie tłu 
uraczenia nie będą uwzględniane.

Rada Zakładowa 
Cukrownia Odmuchów 

w Odmuchowie 
*

Bez łyżki ostatecznie można 
zjeść obiad palcami, ale co będzie 
jak zaczną Obywatele i Obywa­
telki kraść talerze? Wtedy za­
pewne zasiędą Wokół kotła i bę­
dą wybierali z niego jedzenie 
rękami. A jak ktoś się spóźni i 
do kotła się nie dociśnie ze swo­
ją pięścią, to wówczas jego tłu ­
maczenia tylko wtedy będą u- 
wzglądniane, o ile przyniesie on 
ze sobą swój własny kocioł.

Na zakończenie zaś sprawozda­
nie z Radlina, dotyczące śledztwa 
w sprawie kradzieży jałówki

ocfp'„W odpowiedzi na pismo pod 
L. dz. R. G. P. 4051/46 Pop,

Poprzepro wadzeniu dochodzeń 
milicyjnych podajemy: obw. K... 
iest w  posiadaniu dowodu reje-
-t racji bydła wystawione przez 
urząd eminny Niedobrzyce. Obw.

K... oświadczył, iż owe cielę na­
był od obw. O... z Popielowa. •

Jaowka która była w  mająt­
ku Obw. K... niema wyjaśnienia 
wymienieni świadkowie stwier- 
dzają obw. B... L.„ i  W..: świad­
czą, i i  owa jaówka została zaibra 
n.a z chlewa Obw. K... niewiado­
mo kto.

Co do maści owej jaówki jest 
maści czarno białej więcej białej 
owa jaówka liczy około półtora 
roku na kwietnia 1. 4. 47 r. bę­
dzie miała dwa lata“ .

*

Nie wiadomo, ile lat będzie miał 
na kwietnia 1. 4. 47 r. ten, co to 
wszystko tak ładnie, i to do tego 
na maszynie napisał, ale w  każ­
dym razie powinien koniecznie 
kupić zaraz teraz „jaówkę“ i ®- 
fiarować ją takiemu, który by g» 
nauczył pisać, już nie na maszy­
nie, ale ręcznie, i to do dnia I 
kwietnia 1947 r. Bo później ' i “"- 
owka“  może być już od niego
mądrzejszą. v

Niejaki X.
*  *  *

P. S. Szkoła Podstawowa nr I  
w Bytomiu prosi Przymusowy 
Cech Piekarzy i Cukierników na 
miasto i powiat Bytom o przy­
jęcie patronatu nad szkolą.

Dyr. „Czytelnika“  z Łodzi p. 
Kulesza złoży? na skocznię nar- 
ciarską w Wiśle 1090 zł i zapra­
sza do złożenia ofiar na ten cel 
„Czytelnikowćów“ : dyr. Dem­
bińską. dyr. Minczewskiego, dyr- 
Slegemana. dyr. Fekrzywę. oraz 
dyr. Lewińskiego *  C. Z. P. P» 
dyr. Karpińskiego z C. Z. P. P. 1 
dyr. Dizmana z -Książki“ .

N. X-
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s------- Po ukończeniu mistrzostw okręgowych -------1

p  Kto bądzle mistrzem Polski ^
Sport w Anglii

w  hokeju
K a t o w i c e .  Mistrzostwa ho- nie rozegrają finał o tytuł mi-

Londyn. (ob. wł.). Brytyjski ko­
mitet olimpijski podaje do wiado 
mości, że król Jerzy V I przyjął 
patronat nad olimpiadą 1948 r.

Sekretarz komitetu, pułkownik 
Tom Bevan, oświadczył korepon- 
dentowi „United Press“ , że król j 
otrzymał również zaproszenie na 1 
dokonanie otwarcia olimpiady, 
jak to uczynił k ro i Edward V II 
w r. 1908.

Nie otrzymano jednak jeszcze 
od k i óla odpowie In , czy zgodzi 
ii«; na po wyż >?., propozycję <gr)

Quenienmeyer, odbędzie s ię 20 
stycznia w „Royal Aibert Hall“ 
w 10 rundach po 3 minuty każda.

Mils rozpoczął już trening i je ­
go menager, Jack Salomons, o- 
świadczył, iż znajduje się on w . 
doskonałej formie, (gp).

*
Londyn, (ob. wł.). Europejski I 

mistrz wagi ciężkiej, Bruce Wood 
cock wrócił w dniu wczorajszym 
do Londynu, gdzie rozpoczął tre­
ning przed spotkaniem z bokse-, 
rem amerykańskim, Joe Baksim. I

kejowe w poszczególnych okrę­
gach Polski, zostały już ukończo­
ne i mistrzowie okręgów, którzy 
wchodzą do półfinałowych roz­
grywek o mistrzostwo Polski są 
już znani. Mistrzami tymi zostali: 
na Śląsku: Siemianowiczanka, w 
Warszawie: Legia, w Poznaniu: 
Lechia, w Łodzi: ŁKS, w Krako­
wie: Wisła oraz na Pomorzu: Po­
morzanin (Toruń).

Drużyny te podzielone zostały 
na 3 okręgi, które wyłonią z 6 
drużyn 3 tegorocznych finalistów. 
Do nich dołączy się zeszłoroczny 
mistrz Polski —  Cracovia i współ

strza Polski.

W dniu 8 bm. nastąpi inaugu­
racja walk o mistrzostwo Polski:

W Siemianowicach miejscowa 
SiemianGwiczanka rozegra pier­
wszy półfinałowy mecz z ostat­
nią rewelacją polskiego hokeja — 
krakowską Wisłą.

W Warszawie Legia podejmować 
będzie groźny zespół łódzki — 
ŁKS, zeszłorocznego wicemistrza 
Polski, a obecnego kandydata na 
mistrza.

W Poznaniu Lechia podejmo­
wać będzie najsłabszy bodaj ze-

Londyn. (ob. wł.). Brytyjska fe­
deracja bokserska podaje do wia­
domości. że spotkanie między bry 
tyjskim  mistrzem, Freddie Miis, 
a mistrzem holenderskim, Willy

Marcel Thill 
uległ katastrofie

Paryż. (obsi. wł.) Znany zawo­
dowy bokser francuski b -mistrz 
świata w wadze średniej. Marcel 
Thill, uległ ostatnio katastrofie 
automobilowej w  Forges la Eaux, 
w której doznał poważnych kon­
tuzji.

Hokeiści Dla podniesienia poziomu

spół ż 6 półfinalistów, drużynę 
Pomorzanina z Torunia. Rewan­
żowe spotkania odbędą się w nie­
dzielę 12 bm.

Finał mistrzostw Polski pro­
jektowany jest na 24, 25 i 26 bm. 
w Łodzi. Gdyby warunki atmo­
sferyczne nie pozwoliły na nor­
malne przeprowadzenie ich w Ło 
dzi, wówczas turniej finałowy od­
będzie się w Krynicy, względnie 
w Zakopanem.

polscy p i |  i i  G ze c h c s ło w a c ji

KOSTUCHNA — TS. MURCKI 
2:4 (2:3)

Kostuchna. W spotkaniu towa­
rzyskim jesienny mistrz klasy B 
grupy pierwszej pokonał niespo­
dziewanie groźny A-klasowy ze­
spół Kostuchny na je j własnym 
boisku.

Warszawa. Projektowany wy­
jazd polskich hokeistów na obóz 
treningowy do Budziejowic przed 
mistrzostwami świata w Pradze, 
został początkowo odwołany.

Obecnie wyjazd ten dojdzie do 
skutku. Czechosłowacki Związek 
hokeja na lodzie nadesłał dęj 
PUWF-u oficjalne zaproszenie dla 
naszych hokeistów. W zaproszę-! 
niu tym podano, że polscy ho- j 
keiści otrzymają bezpłatne utrzy 
manie oraz będą mieli do dyspo­
zycji trenera i lodowisko.

Obóz hokeistów polskich trwałHokeiści polscy rozegraliby
przed . mistrzostwami w czasie , ^ Budziejowicach przez okres 
trwania obozu kilka spotkań z ■ 
drużynami czeskimi. dwutygodniowy.

W  S z w a jc a r i i

Zwycięstwa hokelsléw ezssIIcI

P a m i ę t a j  o biednych! 
złóż ofiarę

na P o m o c  Z i m o w ą

D a v o s ,  (obsl. wł.) Ostatnio od­
były się rozgrywki o puchar Spen- 
glera, cieszące się wielką popu­
larnością i które kontynuowane 
są od szeregu lat.

Udział w nich biorą czołowe 
drużyny szwajcarskie oraz cze­
skie. )

W obecnych rozgrywkach zwy­
ciężyła drużyna LTC z Pragi, bi-

jąc najgroźniejszych rywali — 
czołowe zespoły Szwajcarii. Züri­
cher S.C. 6:2 (2:1, 0:0, 4:1), a na­
stępnie HC Davos w stosunku 8:4 
(3:0, 1:1, 4:3).

Drużyna LTC zrewanżowała się 
za niepowodzenia, jakie miała w 
rozgrywkach w roku ubiegłym, 
podczas których z&jęła zaledwie 
trzecie miejsce.

Bogaty program 
boksistów śląskich

Katowice. Sezon hokejowy na
Śląsku, zainaugurowany mistrzo­
stwami okręgowymi, będzie dość 
urozmaicony.

Oprócz meczu półfinałowego o 
mistrzostwo Polski pomiędzy 
Siemianowiczanką a krakowską 
Wisłą, publiczność śląska będzie 
miała możność oglądać kilka pięk 
nych meczów, które znajdują się 
w programie imprez śląskiego o- 
kręgu. Gdyby program ten do­
szedł do skutku w Katowicach 
lub Siemianowicach oglądalibyś­
my drużynę szwajcarską (Züri­
cher S.C.j, węgierską (MTK) oraz 
dwie drużyny czeskie i to Slavię 
z Pragi oraz SK. Prerov.

Wszystkie te drużyny otrzymały 
już wizy wjazdowe do Polski i 
odbędą u nas w kraju tournee w 
miesiącu lutym. Wystąpią one w 
Krakowie, Łodzi, Poznaniu i Ka­
towicach.

O ile pozwolą warunki atmosfe­
ryczne mecze odbędą się na lodo­
wisku b. sztucznego toru, na któ­
rym sekcja hokejowa Baildonu 
urządziła swe lodowisko.

W • meczach przeciwko druży­
nom zagranicznym wystąpiła by 
reprezentacja Śląska.

S łucham y ra d ia
OGÓLNOPOLSKI PROGRAM POLSKIEGO 
RADIA Z UWZGLĘDNIENIEM AUDYCJI

LOKALNYCH ROZGŁ. KATOWICKIEJ 

Piątek, dnia 3 stycznia

6.00 sygnał czasu, 6.05 dziennik poran­
ny, 6.20 gimnastyka poranna, 6.30 muzyka 
poranna, 6.57 sygnał czasu, 7.05 muzyka 
7.15 wiadomości poranne, 7.35 zapowiedź 
programu na dzień bieżący, 7.40 muzyka 
poranna, 8.30 informacje ogólnopolskie, 
8.50 koncert życzeń, 9.30 — 11.30 przerwa, 
11.30 koncert reklamowy^ 11.57 sygnał 
czasu | hejnał, 12.05 audycja dla_ świetlic 
robotniczych, 12.35 „5  minut poezji“ , 12.40 
arie operowe w wykonaniu Antoniego Ma­
jaka, 13.00 muzyka obiadowa, 14.00 audy­
cie informacyjne. 14.30 wiadomości spor. 
towe w opracowaniu red. W. Dobrowol­
skiego, 14.40 audycja dla dzieci, 15.00 
„B a jk i“  — Czukowskiego, 15.25 audycja 
dla kobiet, 15.30 audycja literacka „10 
minut poezji“ , 15.40 „Zagadki muzyczne'* 
— audycja w opr. B. Busiakiewicza, 15.55 
reportaż, 16.05 dziennik poranny, 16.30 au­
dycja dla chorych w opr. ks. Michała Rę_ 
kasa, 16.45 „Polska Rodzina Radiowa“ , 
16 55 z życia kulturalnego, 17.00 audycja 
dla młodzieży, 17.10 „Syrena przed mikro­
fonem“ . 17.40 na Ziemiach Odzyskanych,
18.00 audycja wojskowa, 18.30 audycja 
słowno-muzyczna pt. „Z  tamtej strony 
Odry“ , 18.45 poradnik językowy w opr. 
prof. W. Doroszewskiego, 19.00 muzyka 
ludowa, 19.20 felieton Sewanif Grodzień. 
skiej, 19.30 muzyka, 19.57 sygnał czasu, 
20.0Ó koncert symfoniczny, 21.45 kwadrans 
prozy — „La lka“  B, Prusa, 22.00 Radio­
wy Uniwersytet Ludowy, 22.15 audycja 
rozrywkowa, 22.50 rozmowy z pisarzami,
23.00 ostatnie wiadomości dziennika ra­
diowego. 23.30 zapowiedź programu na 
dzień następny, 23.35 koncert życzeń, 23.55 
streszczenie ważniejszych wiad. dziennika 
radiowego, 24.00 zakończenie programu 
ogólnopolskiego i hymn.

Zakończenie kursu 

księgowego
Szamotuły. W  data 21 tA.

m. zakończył się 
cy knns dla ksiieurowych Pań­
stw ow ych N ieruchom ości Z iem  
’S'Mich, o d byw a jący  silę w  Oś­
ro d ku  S zko len iow ym  w  Baibo- 
rów fku pod Szamotnlatmiii.

Po tanzech K ró la c h  wezwani 
»citamą ma k u rs  ibeotriettycany 
ci stypendyści, k tó rz y  obecnie 
dbdyw a ją  p ra k ty k ę  w  m a ją t­
kach, należących do P ańs tw o , 
w yeh N ie ruchom ośc i Z iem ­
skich.

Z A K U P I M Y :
1. Giętarkę do gięcia, rur na zimno, o ile

możności z napędem hydraulicznym, dla 
ru r od V»” do 3"

2. Obcinarkę ręczną do rur od K ” do l 1/?”
3. Obcinarkę ręczną do rur od U /i”  do 3”
4. Gwinciarkę do rur, jednoramienną od 

Yi”  do IW ’ ręczną
5. Gwinciarkę do rur, jednoramienną od 

l 1/2’’ do 3”  ręczną
6. Nożyce dźwigniowe do cięcia blachy od

7 do 10 mm i żelaza kształtowego.
Zgłoszenia prosimy kierować do PAP Ka­

towice, Jana 11, pod „Gwinciarka“ , z poda­
niem dokładnego opisu oferowanych przed­
miotów. (PAP) 48

AA
►
►

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

< Kupimy

5 w ytaczarkę (szlifierkę) t
<  do cy lin drów  trakterewycii ►
*  i saisischosfowych ►
0  Oferty do: Spółdzielcza Centrala Maszyn ^
Ą  Rolniczych, Poznań, ul. Kolejowa 1 — 3, ►
^  teł. 71-90. 54 ►
T T T T T T T T T T T T T T T T T r f f T T T ? T T T T ¥ ? ? t

PAŃSTW. HUTA SZKŁA „LUSTRZANKA“ 
w Wałbrzychu

zopresza cło sM atiania o fe rt 
na dlo&tawę tffa  żfóhfta:

1. 50 łóżeczek dziecinnych, niemowlęcych, 
metalowych, siatkowych

2. 50 materacy do łóżeczek z włosia, wal- 
teru lub innego zastępczego materiału,

jednolitych, pokrytych odpowiednią tkaniną
materiałową, kompletnie wykończonych.

3. 100 kocyków
4. 100 kompl. bielizny pościelowej (prze­

ścieradła, podpinki, poszewki).

Termin składania ofert 20 stycznia 1947 r. 45

Biuro Prezydialne Wojew. Rady Narodowej
p o s z u k u j e
natychm iast

rutynowanej siły kancelaryjnej
do samodzielnego prowadzenia kancelarii.

Zgłoszenia osobiste z dokumentami w  Biu­
rze Prezydialnym Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Katowicach, Urząd Wojewódzki, 
I  piętro. 50

»CZYTELNIK«
Miłośnikom pięknej książki 

poleca:
BOBIŃSKA H., O szczęśliwym chłopcu . o * 0 0 zł 300,—
BRANDYS K., Drewniany koń « Ú O zl 320,—
BRZECHWA J., , Opowiedział dzięcioł sowie * • a zł 400,—
DEMBOWSKI J., Psychologia zwierząt . « a • zł 480,—
FIEDLER A., Dywizjon 303 « « * o zł 220,—
FIEDLER A., Dziękuję Ci, kapitani#,.. . a * ' -0 ■ę zł 260,—i
FIEDLER A., Kanada pachnącą żywicą ’ • 0 b zł 280,—
FIEDLER A., Ryby śpiewają w  Ukajali * • 9 o zł 360,—
FIEDLER A., Zwierzęta z lasu dziewiczego • » O • żł 240,—
GRODZIEŃSKA W., Migdałowe historie • O a • zł 380,—
GRUSZECKA A., Od Karpat nad Bałtyk o • • 0 zł 380,—
HIRSZFELD L., Historia jednego życia . O o O O zł 700,—
IWASZKIEWICZ J.. Wiersze wybrane . • i « . zł 360,—
KRUCZKOWSKI L.. Kordian i cham . « 6 (wyczerpane)
PORAZIŃSKA J., O dwunastu z zapiecka o a i • zł 420,—
PRU3ZYŃSKI K., Trzynaście opowieści 0 • m • ził 420,—
SŁONIMSKI A., Wybór poezji a ci • . o zł 280,—
STAFF L., Wiersze wybrane . i - * ' 0 o zł 240,—
TATARKIEWICZ W., Historia Filozofii t. I. • • 0 • zł 600,—
TWORKOWSKI S., Architektura wsi . 0 • • O zł 480,—
ZAWIEJSKI J., Noc Huberta . o 0 • o . zł 300,—
ŻEROMSKI ST., Nowele, opowiadania i fragmenty • • zł 360,—

POSIADAJĄ I  EKSPEDIUJĄ
KSIĘGARNIE WŁASNE SPÓŁDZ. WYDAWNICZEJ „CZYTELNIK“ 

W KATOWICACH UL. 3-go MAJA 12
BYTOM, Stalina 10,
CHORZÓW, Wolności 10,
GLIWICE, Zwycięstwa 31,
BIELSKO, 3 Maja 7 
CIESZYN, PI. Stalina 6,
RYBNIK, ul. Zamkowa 8,
PRUDNIK, ul. Ratuszowa 15,

W YSYŁKA NA PROWINCJĘ — ZA POBRANIEM

SOSNOWIEC, 3 Maja 26,
OPOLE, Ozimska 8,
ZABRZE, Powstańców 3 
GRODKÓW, Warszawska 9, 
NYSA, Krzywoustego 23 
TARN. GÓRY, Czerwonej A rm ii 8 
LUBLINIEC, Mickiewicza 6.

W d a »  p •  s » d ?
SIŁA pomocnicza, do księgami 
potrzebna Księgami«, Katowi­
ce pod Olejarnia 500“ . Ig
BIEGŁA maszynistka poszuki­
wana. Oferty z życiorysem do
„Czytelnika“  w Gliwicach pod 
„Chemia“ .
SAMODZIELNA pracownica do­
mowa potrzebna. Wymagane 
referencje. _ Zgłoszenia: Kato­
wice. Kościuszki 50/10, od go­
dziny 14. S8g

POSZUKUJĘ uctciwej, samo. 
dzielnej gospodyni do prowadze­
nia domu. Zgłoszenia osobiste: 
Świętochłowice, Kolejowa 4. fir 
ma Carmen. S3g

POSZUKUJEMY monterów kon 
strukcji stalowych i  urządzeń 
transportowych, ^raserótf,
»aray składaczy, niciarzy, spa­
waczy uniwersalnych. Warunki 
do omówienia. Aprowizacja 
przemysłu węglowego. Zgłosce, 
nda do zakładu „W albo“ ; Ka­
towice, ul. 3 Maja nr. 33, od 
godz. 10—12. 17d

i filii pOSZliHil
BUCHALTERKA poszukuje na­
tychmiast stałej posady. Oferty 
„Czytelnik“  Katowice pod nr. 
.,3173“ . 87g

BUCHALTERIĘ dla przedsię­
biorstw handlowych, masarń, 
piekarń i  innych wytwórni 
zorganizuje, poprowadzi wg 
przepisów, obowiązujących od 
1.J.1947, zesfawi bilanse re­
wident. Katowice, ul. Koś­
ciuszki 7 m. 3, tej. 382-28.

W orki—Sienniki
PŁACHTY nieprzemakalne na wozy 
POKROWCE nieprzemakalne na samochody 

ciężarowe
UBRANIA ROBOCZE ochronne (brezentowe) 
FARTUCHY ROBOCZE brezentowe 
RĘKAWICE ROBOCZE ochronne 
DERKI NA KONIE 55
TAŚMĘ JUTOWĄ do izolacji ru r (bandaże) 
oraz wszelkie inne wyroby jutowe i brezent, 

p o l e c a :
POZNAŃSKA FABRYKA WORKÓW 

i WYROBÓW JUTOWYCH 
Poznań, ul. Przemysłowa 33. — Telefon 1845

K u p n a
MASZYNY do pisania i do szy. 
cia kupuje Kukulski, Katowi­
ce, 3 Maja 20. 1410d

SEGREGATORY używane i ma 
szynki do segregatorów w każ. 
dej ilości zakupuje „U ckoid“ 
Katowice, Słowackiego 23, tel. 
315-58. 30482;

KSIĄŻKI NAUKOWE polskie, 
niemieckie kupuje sprzedaje 
Księgarnia — An,fykwarnia, Ni„ 
kodemski, Katowice, Jana 14.

KUPIMY naycbmiast słownik 
techniczny francusko-polski (nie 
miecki). Zgłoszenia CZMPW, 
Kato-wlce, Plebiscytowa 36, 
pok. 48 telef. 346-41.

(PAP) 23d

TAPCZANY nowoczesne, fo­
tele, otomany, łóżka połowę, 
materace z trawy morskiej i 
włoflienne sprzedaje Zakład 
tapicerski Katowice, Stailisła. 
wa 5. 6d

KREPĘ białą rolka 10.- wy. 
syła Malski, Tara. Góry, Kra 
kowska. S197g

SZEREG KAMIENIC, nowocze­
snych DOMKÓW jednorodzin. 
nych, W ILL pełnokomforfo- 
wych w różnych dzielnicach 
Krakowa sprzeda bardzo oka- 
zyjnie biuro „SOLIDNOŚĆ“  
Kraków, KRUPNICZA 3. tel. 
582.50, lub 507-69. 1425<i

MŁYŃSKIE maszyny, orzyb-9. 
ry wszelkiego rodzaju dostar­
cza firma Kanarek. Kraków. 
Mazowiecka 35, 10683

KOMPLETNE urządzenie ole­
jarni, dzienna przeróbka 500 
kg prawie nowe ©went. z pra­
wem produkcji do sprzedania. 
Oferty Czytelnika Katowi­
ce pód „Olejarnia 500“ . Ig

P m a k iK a n ia
TEODORA i Stanisław Mazuro. 
wie z Woli Mielęckiej, proszeni 
są o podanie adresu: Jachowicz 
Zuzannie ze Lwowa, ul. Tar­
nawskiego. zamieszkałej obec. 
nie Sosnowiec, Małachowskiego 
8. 85g

POSZUKUJĘ mego brata A lo j­
zego Waldhanza, urodzonego w 
I9i8 r. w Wełdzirzu, pow. Do­
lina, wojew. Stanisławów, któ­
ry Został powołany w 1941 r. 
do wojaka rosyjskiego "  *

Beerow3
Adma. zamieszkała w Jędrzeje, 
wie, 3 Maja 33, woj. kieleckie.

86g

MIŚKOWA Bronisława lat 28, 
zamieszkałego przed wojną w 
Wol} Mazowieckiej, pow. Tar­
nopol, poszukuje matka Miś­
ków Maria, Stary Grodków 
nr. 38, powr. Grodków. 20d

BUSZYCKI Henryk poszukuje 
siostry Józefy z Dubowiee po­
wiat Tarnopol. Wiadomość: 
Zabrze, 3 Maja 37a. 53g

Poszuk. rodzin z USA.
KESSLER Simon, ur. 1899, Da­
wid, ur. 1901, Natan, ur. 1905, 
Natalia ur. 1892. Sabina ur. 
1895, Toni ur. 1915, zam. w 
Żurawnie k/Sfanisławowa, po. 
szukiwani przez Kessler Adol­
fa w USA. Wiadomość: Konsu­
la t Polski, 151 East 67 Sf., 
New York. 1421d

Lokale t e i o i s
SKLEP rybny z basenem, urzą­
dzeniami do wędzenia, smaże­
nia i  lodownię odstąpię. Wro­
cław, Niemcewicza 28. 3641g

» .
P o k » ] e

BYTOM. Pokoju poszukuje fcto 
zależny. Zgłoszenia Bytom, • „  
wocarnia, ul. Wrocławska 3.

| 8 b i |

UNIEWAŻNIAM zgubione tym. 
czadowe zaświadczę«!« narodo­
wości polskiej. Wygaś Klara. 
Gliwice. W ita Stwosza 25. 84g

UNIEWAŻNIAM zgubione tym-
czasowe zaświadczenie narodo­
wości polskiej nr. 33686 na na­
zwisko Seget Elżbieta. 85g

UNIEWAŻNIAM zgubioną kar. 
te rejestracyjną nr. 500. Waryc- 
ka Stefania, Bytom, 1 Maja 92.

79g

UNIEWAŻNIAM zgubioną dnia 
7. 12. 46 kartę rejestracyjną
1-szej rejesfracji, wydaną w 
gmiinie Szymiszów, pow. Strzel­
ce Opolskie, na nazwisko So- 
boń Bolesław. 15d

UNIEWAŻNIAM dowód osobisty 
na nazwisko Bogacz Stan sław.

19d

UNIEWAŻNIAM książeczkę woj 
skową. wydaną w Poznaniu aa 
nazwisko Popow Kazimierz. 2id

8 i  Ż 8 8

WRÓŻKA Roma ze Lwowa, 
przyjmuje: Bytom, plac Sikor, 
skiego 8, m. 14, lewa oficyna.

84g

ŚWIATOWEJ sławy jasnowidz 
psych o graf oll og z dumiewaj ąco 
przepowiada. Nadeślij pykania, 
dafę urodzenia, 30 zł. Odpo­
wiedzi indywidualne, analizy, 
metoda grupowa. Tysiące po* 
dziękowań. Adresować: Vapu- 
ro Katowice, skrzynka poczto­
wa 376. 1466d

REKLAMĘ do spisu abonen­
tów sieci telefonicznych na rok 
1947 przyjmuje „ARGUS“  Ka­
towice, Mariacka 5, t 6^ *0,11
350.51.

SAMOCHODY ciężarowe do 
wynajęcia D. P. S., ul. Sobie­
skiego 24, tel. 352-96, po godz. 
16 -1 t,el. 305-35. lfld

NAJSŁYNNIEJSZY psychogra-
folog darem jasnowidzenia nie­
omylnie przepowie każdemu je­
go wydarzenia życiowe. Okre­
śli dokładnie charakter, kieru­
nek zdolności, rady, przezna­
czenie. Napisać pytania, datę 
urodzenia, załączyć 50 zł zadmt. 
ku. Odpowiedzi za zaliczeniem. 
„M artyni“  Kraków, skrytka 
pocztowa 475. 1173d
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